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sql 18 BZBBE 
MEC DYCH 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Podniebny 
turniej 


Relację naszego wysłannika 
z XVI Zimowych Zawodów Modeli 
Balonów na Ogrzane Powietrze, 
które odbyły się w Czarnej Białos- 
tockiej, znajdziecie na str. 4-5—7. 


Fot. Justyn Opara 


A uzyskasz pomoc dyżurnego psycho- 
loga z poradni wychowawczo-zawodo- 
wej w odpowiedzi na dręczące Cię 
pytania: 
© Jaki wybrać zawód? 
© Jakie są warunki przyjęć do szkół 
ponadpodstawowych? 
© Która z tych szkół jest najbardziej 
dła Ciebie odpowiednia? 
© Jaką podjąć decyzję? 
Skorzystaj z ostatniej okazji, jaką daje 
Ci telefoniczna poradnia zawodowa 
„Świata Młodych” 
Nie wahaj się! 
Dzwoń do nas! 
Przypominamy: Ostatni dyżur! 








Na stronie 5 otwieramy 


KRAM 
POD ZIELONYM ZAJĄCZKIEM 






PRYWATNE MUZEUM NARCIARSTWA 





(PAP). Józef Kusiba — emerytowany instruk- 
tor lotnictwa zamieszkały w Krośnie, posiada 
w swym starym, zabytkowym, drewnianym 
domu, liczącym ponad 200 lat, chyba jedyną 
w kraju tak bogatą prywatną kolekcję pamiątek 
związanych z historią polskiego narciarstwa. 
Znajduje się tu np. ponad 100 par nart różnych 
typów. Wśród nich są drewniane narty z cza- 
sów Stanisława Barabasza, mieszkańca regio- 
nu krośnieńskiego, który pierwszy w Polsce 
wykonał w 1888 r. narty i zaczął propagować 


„białe szaleństwo”. Są też_narty, na których 
skakał w lwoniczu-Zdroju Bronisław Czech. 


Kolekcja zawiera również wieletypów kijków 
i wiązań narciarskich, stosowanych w okresie 
minionych 80 lat. Nie brak podręczników nar- 
ciarskich, zaś prawdziwym „białym krukiem” 
jest pierwszy w historii światowego narciars- 
twa program jazdy na nartach, ułożony meto- 
dycznie dla szkolenia armii austriackiej i wyda- 
ny w 1889 r. w Lipsku. 





OKAZJA RAZ NA ROK! 


świat młodych 











Chińskie sztuki walki są fa- 
scynujące nie tylko dlatego, że 
zawierają nieograniczone moż- 
liwości ruchu, niezliczone ilości 
technik oraz bardzo różniące 
się od siebie style. Piękno i bo- 
gactwo Wu Shu polega także 
na głębokim aspekcie psychicz- 
nym, duchowym. Od wieków 
podbudową dla fizycznego ru- 


chu były filozofie i religie. Z 
nich zaczerpnięto różne meto- 
dy rozwoju osobowości, zgo- 
dnie z naczelną zasadą jedno- 
ści ciała i ducha. Tak więc tre- 
ning technik szedł zawsze w pa- 
rze z ćwiczeniami koncentracji 
i medytacji. Również i my, jeśli 
chcemy poznać lepiej sztuki 
walki, nie możemy zapominać 





o doskonaleniu naszej psychi- 
ki. Dlatego też przedstawiamy 
dzisiaj ćwiczenia koncentrują- 
co-medytacyjne. 


Ćwiczenie 70 - 


Koncentracja w siadzie 
na piętach 

Ze swobodnego stania wy- 
konujemy siad na piętach. Sto- 
py, położone płasko grzbietami 
na podłodze, stykają się duży- 
mi palcami. Pięty są lekko roz- 
chylone na zewnątrz. Pośladki 
umieszczamy na piętach, a ko- 
lana rozsuwamy na zewnątrz. 
Kręgosłup trzymamy wypros- 
towany, głowę również. Dłonie 
ustawiamy w następujący spo- 
sób: prawą dłoń kładziemy 
grzbietem na wewnętrzną 
cześć lewej dłoni (obie dłonie 


DZZŻZE 


2 |s6 





wygięte w łuk) i łączymy ze so- 
bą kciuki. Dłonie i przedramio- 
na umieszczamy na udach bli- 
sko podbrzusza. Cała postawa 
powinna być zrównoważona, 
rozluźniona, wyrażająca spokój 
i powagę. Zamykamy powoli 
oczy i zagłębiamy się w kon- 
centracji (fot. 53). 


Ćwiczenie 71 


Koncentracja w siadzie 
skrzyżnym 

Siadamy w pozycji siadu 
skrzyżnego z prawą nogą bliżej 
krocza. Przedramiona opiera- 
my o uda, a dłonie umieszcza- 
my na podudziach. Oba kciuki 
łączą się w koło z palcami wska- 


zującymi, pozostałe palce są 
luźne. Zamykamy oczy i kon- 
centrujemy się (fot. 54) 
Ćwiczenie 72 
Koncentracja połączona 
z ruchami rąk 
Stojąc w postawie swobod- 
nej unosimy wolno ramiona łu- 
kami bocznymi na zewnątrz 
iw górę. Grzbiety dłoni są skie- 
rowane w dół, łokcie wyprosto- 
wane (fot. 55). Dalej unosimy 
ramiona aż nad głowę. W cza- 
sie tego ruchu wykonujemy 
wdech. Następnie zginamy ra- 
miona w łokciach i opuszczamy 
powoli w dół (fot. 56), równo- 
cześnie robiąc wydech. Szyb- 


kość ruchów rąk uzależniona 
jest od wydolności płuc — im 
wolniejszy oddech tym wolnie- 
jsze ruchy ramion. 


Wskazówki do prawidło- 
wej koncentracji 

a) kręgosłup i głowa są za- 
wsze wyprostowane; 

b) kręgosłup ustawiony 
pionowo; 

c) wszystkie mięśnie rozluź- 
nione; 

d) barki ustawione w pozycji 
naturalnej; 

e) oczy zamknięte. 
Oddychanie wykonujemy 
w następujący sposób: wdech 
— przez nos, brzuch wysuwa się 
do przodu, wydech — przez Usta, 





A 
RR Reza 


Ćwiczenie wewnetrznego stylu Wu Shu tzw. Taji Quan 


brzuch cofa się do kręgosłupa. 
Oddech jest płynny, głęboki, 
spokojny, brzuszny. Nie wolno 
przerwać akcji oddechowej, za- 
trzymywać powietrza w. płu- 
cach, przyspieszać oddycha- 
nia. Istnieją różne rodzaje kon- 
centracji. Na początek należy 
liczyć oddechy, starając się 
zwolnić pracę płuc. Później wy- 


obrażamy sobie w jaki sposób 
powietrze krąży po naszym cie- 
le. W czasie koncentracji odrzu- 
camy wszystkie niepotrzebne 
myśli, skupiamy uwagę tylko 
na oddechu. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 


Świata 
Młodych 


« 


Osobiście 
nie znam.. 


Kiedy w Lidze Reporterów ukazały 
się pierwsze wypowiedzi na temat 
„Autorytetu”, zaczęłem się zastana- 
wiać nad tą sprawą. Jakiś nauczyciel 
lub nauczycielka? Może jakiś sąsiad? 
Też nie, a może ktoś z rodziny? Wresz- 
cie smutny wniosek. Oto w moim oto- 
czeniu nie ma człowieka, który byłby 
autorytetem... 

Za to za autorytet uważam ludzi 
znanych z TV. Jest to Tonio Halik i Elż- 
bieta Dzikowska. Ich praca jest na 
pewno trudna i odpowiedzialna, ale 
zarazem bardzo ciekawa. Szczególnie 
ciekawe są jej efekty. Chciałabym tak 
jak oni podróżować, jednak wiem, że 
to nie takie proste i łatwe, jak to wyglą- 
da w ich programach telewizyjnych. 
Za pośrednictwem „ŚM” chciałabym 
się dowiedzieć, gdzie E. Dzikowska i T. 
Halik obecnie przebywają i w ogóle 
czegoś więcej o ich podróżach. 

Mam jeszcze i swoje książkowe au- 
torytety. Są to Sally Allan Wilmowska 
i Tomasz Wilmowski. Nie wiem, czy te 
postacie zostały wymyślone przez pi- 
sarza Alfreda Szklarskiego, czy zostały 
wzięte z historii? Niezależnie od tego 
podziwiam ich i chciałabym być taka 
odważna jak oni. Poprzez „ŚM” pra- 
gnę się dowiedzieć o historii powsta- 
nia serii książek o T. Wilmowskim 
i o ich autorze. Joaśka K. (13 1.) 

Jarocin 


- Więcej takich! 








Skoro daliście możliwość wypowie- 
dzenia się na temat autorytetu — i ja 
skorzystam. 


Przyzwyczailiśmy się, że autoryte- 
tem jest osoba w poważnym wieku, 
a przynajmniej pod trzydziestkę. Nato- 
miast mój autorytet ma niewiele po- 
nad dwadzieścia lat i wcale nie jest 
poważny, wręcz odwrotnie. 

Od 3 łat należę do harcerstwa i właś- 
nie tam (niedawno, bo niecały rok 
temu) znalazłam swój ideał. Jest nim 
dh. Renata Kryczka. Pracuje ona 
z dziećmi, prowadzi bowiem drużynę 
zuchową „Dzieci dżungli”, która nie 
ma sobie równej na terenie Kielc. Dh. 
Renata Kryczka jest cudowną druży- 
nową. Podziwiam ją również za jej 
charakter, podejście i stosunek do 
młodzieży, która w jej towarzystwie 
czuje się świetnie. Czasem dh. Renata 
przypomina „duże dziecko”. Podczas 
każdej zabawy ona bawi się najlepiej 
i promieniuje radością tak, że trudno 
wtedy zachować powagę, a co dopie- 
ro „spuszczać nos na kwintę”. Jednak 
gdy trzeba, potrafi być poważna, jest 
osobą odpowiedzialną, do której każ- 
dy ma zaufanie. Bez skrupułów można 
przyjść do niej ze swymi zmartwienia- 
mi, a znajdzie się dobrą radę, trochę 
serca i ciepła, tak bardzo nam potrzeb- 
nego. Aga 

Kielce 





Chciałbym jak on 
bronić słabszych: 


Moim ideałem i autorytetem jest 
nieżyjący już legendarny aktor Bruce 
Lee. Zafascynowały mnie jego filmy, 
a szczególnie sztuka walki, jaką upra- 
wiał i w jakiej osiągnął mistrzostwo. 
Chciałbym być tak jak on mistrzem 
Kung-Fu i bronić słabszych jak on wfil- 
mach „Wielki szef” czy „Droga smo- 
ka”. Aby zagrać główną rolę w takim 
filmie Bruce Lee musiał zdobyć się na 
olbrzymi wysiłek. Samo to, że przez 


Autorytet 


wiele lat ćwiczył Kung-Fu powinno 
zjednać mu szacunek i podziw. Być 
może sądził, że najlepszą drogą jest 
film. Filmy docierają do najdalszych 
zakątków ziemi, więc była to wielka 
szansa dla niego. Czyż może być coś 
bardziej chwalebnego niż rozsławie- 
nie własnego narodu? Panu Lee to się 
udało. Najpierw zdobył sławę we 
własnym kraju, a później na całym 
świecie. Wszędzie, gdzie był wyświet- 
lany film, ludzie, a szczególnie mło- 
dzież, wpadali w zachwyt. Wkrótce 
wszędzie mówiono o Brusie Lee. Ty- 
siące turystów wybrało się, aby obej- 
rzeć świątynię Shaolin i inne zabytki. 
W Polsce nastolatki chodziły do kin po 
10, a nawet 20 razy. Ktoś mógłby po- 
wiedzieć, że to przesada, ale oglądając 
filmy tego aktora i reżysera zarazem 
nie sposób się nudzić. Za każdym ra- 
zem dostrzega się coś nowego, nie- 
powtarzalnego. Poza tym dynamiczna 
akcja i interesujące walki dostarczają 


widzowi moc niezapomnianych 
wrażeń. Tomek 
w sma 

Jeszcze 


nie znalazłam... 


„Każdy ma swoje wady, na tym tylko 
sztuka; 
Kto je zręczniej ukryje i widzów 
oszuka.” 

Franciszek Zabłocki 


Podobnie jak (chyba) wszyscy 
chciałabym mieć kogoś, kogo mogła- 
bym naśladować. Kogoś, kto mógłby 
być dla mnie autorytetem. Na próżno 
szukam osoby, która spełniłaby moje 
(może zbyt wysokie) wymagania... 

Do niedawna moim ideałem był na- 
uczyciel przysposobienia obronnego. 
Zawsze zadziwiała mnie jego beztro- 
ska; ciągle się uśmiechał, żartował, 


umiejętnie skrywał zmartwienia i nie- 
powodzenia. Przyznam, że mi toimpo- 
nowało. Wiedziałam, że niełatwo jest 
się uśmiechać, kiedy najchętniej, by 
się „zapłakało”. 

Tylko jedna iekcja wystarczyła, bym 
zraziła się do niego zupełnie... 

Chciałabym, żeby człowiek, który 
będzie dla mnie autorytetem był „nie- 
powtarzalny”, a przecież jak mówi 
przysłowie „nie ma ludzi idealnych”. 
Marzę by znaleźć sobie wzór do naśla- 
dowania wśród postaci książkowych 
i telewizyjnych. Ale przecież świattych 
fikcyjnych bohaterów różni się znacz- 
nie od rzeczywistości. Boję się, że żyła- 
bym marzeniami, a otaczający świat 
oceniała „oczami ślepca”. 


Beata 
Skalbmierz 


Serce otwarte 
dla innych 


Chodzę do ósmej klasy w Somoni- 
nie i mam zaszczyt być wychowan- 
kiem wspaniałej osoby, która jest dla 
mnie autorytetem. Można się do niej 
zwrócić z każdym kłopotem, a nawet 
błahostką nie narażając się na wy- 
śmianie. Wychowawczyni ma ogrom- 
'ny zasób wiedzy i dobroci. Przede 
wszystkim dobroci! Czuje nastroje 
uczniów i potrafi choć miłym słowem 
ich pocieszyć. Nigdy nie ogranicza 
swego czasu pracy tylko do szkolnych 
godzin. 

Zawsze uśmiechnięta, spokojna, 
opanowana, dobroduszna i wyrozu- 
miała; stara się pomóc każdemu kto 
o to poprosi. Jej serce jest otwarte na 
ludzkie nieszczęścia i troski. Dla mnie, 
jak i dla całej klasy, jest wyrocznią 
w wielu nurtujących nas sprawach. Do 
wszystkich spraw uczniowskich pod- 
chodzi bezstronnie i sprawiedliwie — 
w moim odczuciu — je rozstrzyga. My- 
ślę, że każdy mógłby mi pozazdrościć 
takiej wychowawczyni. 

W przyszłości będę naśladował ją 
jako człowieka, który potępia chams- 
two i znieczulicę, a popiera życzliwość 
i przychylne nastawienie do otaczają- 


cego nas świata. Zawsze będę ją za to 
cenił i szanował. Jest największym au- 


torytetem, który dotychczas po- 
znałem... 
Uczeń - 
Somonino 


To się nazywa 
saa przebicia 


Moja korespondencja dotyczy spra- 
wy niezbyt często poruszanej, a mia- 
nowicie autentyczności autorytetu. 
Najczęściej autorytet w swoim otocze- 
niu ma osoba silna, taka która wiele 
potrafi i często taka, która wiele 
„może”. 

Otóż, co się tyczy tych osób, które 
wiele mogą: gdy w klasie odbywają 
się wybory do samorządu i zostaje 
wybrana osoba myśląca, zrównowa- 
żona i potrafiąca przezwyciężyć trud- 
ności, oznacza to, że cieszy się ona 
w klasie autorytetem. Natomiast jeżeli 
zostaje wybrana osoba ucząca się źle, 
nie myśląca logicznie, ale za to wpły- 
wowa, nietrudno odgadnąć, że to nie 
z powodu autorytetu (którego wcale 
nie posiada), ale po prostu z powodu 
swojej siły, którą w razie czego może 
popisać się przed opornymi... 

Niestety, sytuacje takie zdarzają się 
teraz bardzo często i to nie tylko 
w szkołach. 

Rację ma ten, kto wykorzystuje swój 
autorytet do pięcia się w górę, gdyż 
jeśli autorytetu tego nie traci, znaczy 
to, że inni wybierając go na zwierzch- 
nika, postępują zgodnie ze swoim su- 
mieniem. Natomiast jeśli ktoś wdra- 
puje się coraz wyżej, wykorzystując 
swoje wpływy, nie znaczy to, że posia- 
da autorytet. Zajmując wysokie stano- 
wisko z protekcji, nie można go być 
pewnym. Dlatego też nikomu, kto nie 
ma autorytetu, nie radzę korzystać 
z protekcji, bo pewnego dnia ktoś mo- 
że się zmobilizować i ... Natomiast za 
tym, kto ma autorytet, w potrzebie 
wszyscy staną murem. 


Łukasz Konrad Warzecha (10 lat) 
Łódź 





ili Narciarska Sztafeta 
Malawicze 86 





JEDYNA W KRAJU 


Mie iza Wnuk z | klasy szkoły 
w Kuźnicy Białostockiej, choć 
przybyła na metę jako ostatnia, minę 
miała uradowaną. Wszak był to jej 
pierwszy start w życiu, potraktowała 
więc go z ogromną powagą i radością. 
Zresztą podobnie przeżywali zawody 
niemal wszyscy uczestnicy. | to nieza- 
leżnie od zajętych na finiszu iokat. Na- 
rciarska sztafeta, której organizatorem 
jest szkoła w Malawiczach (woj. białos- 
tockie) jest jedyną tego rodzaju impre- 
zą w kraju i trudno było typować jej 
faworytów. Tworzy ją przecież aż 
ośmioro biegaczy (lub biegaczek), 
uczniów klas |--VIII. Pierwszaki i odro- 
binę od_nich starsi narciarze z trudem 
radzą sobie jeszcze z przydługimi „de- 
skami”, obca im jest technika pokony- 
wania wzniesień i zjazdów. Zanim więc 
dotrą do mety, zanim ruszy na trasę ich 
koleżanka lub kolega, stracą czasami 
sporo czasu... 


TO. właśnie sposobem przegrały 
puchar „Świata Młodych” dziew- 


częta z Malawicz. Prowadziły zdecydo- 
wanie przez sześć pierwszych zmian. 
Wydawało się, że nikt nie jest w stanie 
im zagrozić. A jednak doskonale fini- 
szujące Agata Jakubik (kl. II) i Agniesz- 
ka Dorosikiewicz (kl. I) — obie z Supra- 
śla — wyprowadziły swoją drużynę na 
czołową lokatę. Anatol Leonczuk, dy- 


rektor supraślskiej szkoły, długo ści- 
skał zmęczone bohaterki, które z ra- 
dości (i trochę — z powodu szumu, jaki 
wytworzył się wokół nich) ... rozpłakały 
się. 

Rywalizacja dziewczęcych sztafet 
stała się ozdobą imprezy i prawdę po- 
wiedziawszy również dobrze mogła 
mieć inny finał. Dzielnie poczynały so- 
bie także reprezentantki Kuźnic. Podo- 
pieczne Edwarda Pawłowskiego zajęły 
trzecią lokatę, ale zmusiły rywalki do 
maksymalnego wysiłku. Nam najbar- 
dziej imponowały najstarsze zawodni- 
czki drużyny gospodarzy: Beata Borys, 
Dorota Taudut i Elżbieta 
W ubiegłym roku także pobiegły do- 
skonale. Ale teraz zademonstrowały je- 
szcze bardziej dojrzałą technikę poru- 
szania się na „biegówkach”. Są przy 
tym silne. jesteśmy przekonani, że 
uczennice malawickiej szkoły nie 
zmarnują swoich talentów i wiełolet- 
niej pracy nauczyciela Stanisława Łuka- 
szewicza. Beatę, Dorotę i Elę stać na 
sukcesy w jeszcze bardziej prestiżo- 
wych imprezach. 


Roceacia chłopców także wzbu- 
dziła sporo emocji i zakończyła się 
zwycięstwem zespołu z  Supraśla 
(przed drużyną Malawicz oraz Kuźnic). 
1 tu byliśmy świadkami prawdziwie mę- 
skiej walki. Zwłaszcza w początkowej 


Pan Stanisław Łukaszewicz, komandor zawodów, był 
właściwie wszędzie. Widzimy go właśnie w trakcie 
udzielania pomocy technicznej jednej z biegaczek 


fazie zawodów, kiedy na torach znaj- 
dowali się najstarsi narciarze. Przez 
pierwsze kilometry (każda sztafeta mu- 
siała pokonać ich około 13) i na pierw- 
szych okrążeniach trasy nie zarysowała 
się przewaga żadnej z drużyn (starto- 
wało 5 zespołów). Późniejsi zwycięzcy 
objęli prowadzenie dopiero na pół- 

metku i stopniowo zwiększali swoją 
przewagę. 





podkreślenie zasługuje też 
wspaniała atmosfera imprezy. 
Słabsi ustępowali z trasy doganiającym 
przeciwnikom, a później gratulowali 
im sukcesu. Wszyscy pomagali wszyst- 
kim: w dopasowywaniu wiązań narcia- 
rskich, w zakładaniu startowych nume- 
rów, wspólnie dyskutowano o najtrud- 
niejszych odcinkach trasy. jakby nie 
było głównych pucharów i nagród, 








moja 





ŻE 


Zjazdy, podjazdy i prawie ani kawałka płaskiego odcinka 
— oto najkrótsza charakterystyka malawickiej trasy 


przeciwnych zespołów i walki... Może 
wpłynęła na to wprost idealna organi- 
zacja zawodów. Dyrektorka malawic- 
kiej szkoły, Anna Lisowska i komitet 
rodzicielski, któremu przewodzi Jerzy 
Jarosik, zadbali dosłownie o każdy 
szczegół. Satysfakcję ze startu mieli 
więc nie tylko liderzy, ale także poko- 
nani. 

Tekst i zdjęcia: Z.P 











Życie należy 
- do odważnych 


Swoje słowa kieruję do Bartłomieja. któ- 
rego list ukazał się w nr. 18 „ŚM”. Nie 
wiem, czy to co napiszę, pomoże Ci, ale 
postaraj się w pewnym stopniu skorzystać 
z moich rad. Bartłomieju, rozumiem Cię 
doskonale, Twój żal i smutek. Piszesz, że 
„Sprawcą Twoich zawodów” jest Twój 
wygląd zewnętrzny. 

Czy uczyniłeś cokolwiek, żeby to zmie- 
nić? Przecież pocieszenia mamy nie uczy- 
nią cudów, po prostu musisz zacząć dzia- 
łać: ćwiczyć, po konsultacji z lekarzem 
przeprowadzić dietę. Oczywiście jedna 
dieta nie da wielkich efektów, ale trzeba 
wykazać. dużo cierpliwości. Jeżeli bardzo 
się chce, to łatwiej jest dojść do określone- 
go celu. Ważne, iż jesteś dobrym uczniem, 
bo gdy będziesz zdawał egzamin do szkoły 
średniej, to na pewno nikt nie będzie 
zwracał uwagi na Twój wygląd zewnętrz- 
ny, ale na wiadomości. A Zresztą, do tego 
czasu może trochę się zmienisz, czego 
bardzo Ci życzę. 

Moim zdaniem Monika nie jest warta 
Twojego zainteresowania. A swoją drogą, 
dużo waci ściągając od Ciebie na kłasów- 
kach. Myślę, że nie dorosła do poziomu 
VIII klasy, a jej uroda nie idzie w parze 
z rozumem. 

Dziwi mnie bardzo stosunek otoczenia 
do Ciebie, Ci, którzy wyzywają Cię z pew- 
nością daleko nie zajdą. Dobrze wiem, że 
zwracaj na nic uwagi” nic niedają. Zawsze 
bądź sobą, nie zostawaj w tyle za innymi, 
przecież Ty jesteś od nich o wiele poważ- 
niejszy, bo Twoich prześladowców (na 

miupęjmiano nia zasługują). nie cechuje ani 
- mądrość, ani wyrozumiałość. Przecież 


z ienia się zewnętrz- 
bo taka jest kolej „ A zakorze- 


5 naa racki a, 
pozostaną. <a > 

* Bartłomieju, głowa do góry, Eżycię nale- 

ży do odważnych, a Ty z pewnością zali- 
czasz się do nich, choć sam o tym nie 

ze / Mocno wierzę, że osiągniesz to cze- 

_go pragniesz, że los uśmiechnie się do 

Ciebie. Nie trać nigdy nadziei, bo: „„wy-- 

starczy zdobyć się na odrobinę życzliwości 

wobec życia, a wyda się nam ono zupełnie 
jemne” jak powiedział St. Dygat. Po- - 





un powodzenia. 
Jolka z Łomży 
zz RE BEL 
| Bartku, 
| jesteś wartościowym 
3% człowiekiem 
dł nEE 
: do tego iedź Bartło- 
mieja, którą przeczytałam w 18 numerze 


„Świata Młodych”. 
Piszesz, Bartku, RGG To. 
- nieprawda. Przecież dobrze się uczysz, 
ś labs muzykę. Wygląd to nie wszystko 
i nie na tej podstawie powinno się oceniać 
a powinno się brać pod uwagę 
_ charakter, ME sę LE 


" pewno wielu z nich Cię lubi, lecz działają 
ow: y ą się 


EEEE W i 
"Dziewczyna też nie jest wszystkim. 
Z pewnością znajdziesz taką, która Cię 
doceni i polubi. Monika widocznie nie jest 
warta Twojego uczucia, jeżeli ceni tylko 
— wygląd; może i ona nie potrafi przyznać się 
że Cię lubi, może nie wie, że Ty ją lubisz 
i myśli że ją prześladujesz. 
Radzę ci, żebyś nie przejmował się aż 
tak kolegami, Zacznij wierzyć w ludzi, bo. 
— nie wszyscy są tacy sami. Nie pomoże też 
_ zamykanie się w czterech ścianach, izoło- 
wania się od « otoczenia. Może też koło 
EA 
Życzę powodzenia! 











TEMATY Z POLSKI 


Felieton dla mięczaków 


| mpulsem do powstania poniższego tekstu 
stał się artykuł mego redakcyjnego kolegi. 
Jarka Machowiaka zatytułowany „Kryminaliś- 
Ci, kryminaliści”, a zamieszczony na tym sa- 
mym miejscu 13 marca. Sytuacja Piotra opusz- 
czonego przez matkę, bez ojca, w dodatku 
odbywającego karę w zakładzie poprawczym, 
została opisana sugestywnie i przejmująco. 
Wzbudziła ona jednak we mnie tzw. mieszane 
uczucia, Z jednej strony opis nieszczęść, które 
dotknęły Piotra, skłania do tego, aby mu 
szczerze współczuć. Nie dość, że doświadczył 
ciężkich chwil, że rozpadła mu się rodzina, to 
jeszcze teraz społeczeństwo odwraca się od 
niego jak od zadżumionego. Jest „chłopakiem 
z poprawczaka”, a niektórzy krzykną nawet, 
że kryminalistą. 

Z drugiej jednak strony nie można przecież 
powiedzieć, że Piotr cierpi „za niewinność”. 
Natomiast w naszej prasie, radiu i telewizji 
dziennikarze bardzo często, zbyt często moim 
zdaniem, załamują ręce nad takimi właśnie, 
biednymi ofiarami losu. 

- Nie dość, że do szkoły miał pod górkę, 
tatuś bił go paskiem od spodni, a mamusia 


Sercu 
bliskie, 
sercem 

tworzone 


Kultura - to pojęcie bardzo szerokie, to 
architektura, film, piosenka, teatr, muzyka, 
literatura, folklor. To także sposób naszego 
bycia i język, o którego czystość i poprawność 
musimy dbać na co dzień. Zmiany jakie do- 
konują się w różnych=dziedzinach naszego 
życia wpływają także na kulturę. Rozwój np. 
elektroniki spowodował powstanie zespołów 
muzycznych posługujących się nowoczesną 
aparaturą, Modna w latach 50 i 60 gitara klasy- 
czna wyparta została przez gitarę elektryczną, 
fortepian przez organy elektroniczne itd. Po- 
szukuje się nowych rozwiązań w tearze: np. 
teatr Laboratorium |. Grotowskiego, T. Kanto- 
ra, J. Szajny. Zespoły ludowe - dbają o to, by 


nie zostały zapomniane piosenki, tańce i stro- 


je regionu. A to Polska właśnie — z jej różno- 
rodnością stylów i charakterem — Podhala, 
Kaszub, Śląska itd. » 


Może warto prześledzić wybraną dziedzinę 


sztuki, jak się zmieniała, jakie były jej począt- 


ki? Utrwalić na taśmie gwarę swojego regio- 
nu, Dowiedzieć się jakie są charakterystyczne 
cechy folkloru. Poznawać twórców naszej kul- 
tur narodowej i tej bliskiej — regionalnej. 


miała kochanka, to teraz jak „siedzi” - też nie 
ma spokoju. Koledzy z celi wyśmiewają się 
z niego, a dziewczyna przestała pisać. 

W tym tonie utrzymane lamenty pojawiają 
się dość regularnie. Tymczasem moi koledzy 
po piórze nie dostrzegają, a może nie chcą 
dostrzegać, że ów społeczny ostracyzm, czyli 
dystansowanie się od tych, którzy naruszają 
prawo lub choćby tylko ogólnie przyjęte nor- 
my społeczne, jest to zjawisko nie tylko po- 
trzebne, ale wręcz niezbędne w każdej społe- 
czności. Nie tylko uczeni socjolodzy wiedzą, 
że najlepszą barierą dla rozwoju wszelkiego 
rodzaju patologii społecznych jest wrogi sto- 
sunek do nich społeczeństwa. Wielokrotnie 
obserwowano zjawisko, kiedy to wiejska mło- 
dzież przebywając w swoim miejscu zamiesz- 
kania jest pod tak silną presją znajomych, 
przyjaciół, rodziny, że — niezależnie od włas- 
nych na ten temat opinii — musi się „dobrze 
prowadzić”. Natomiast gdy młody chłopak lub 
dziewczyna opuści swą wioskę, znajdzie się 
w mieście, ich kręgosłup moralny zaczyna 
niekiedy gwałtownie wiotczeć. Roztopieni 
w bezimiennej masie tysięcy ludzi wydają się 


Ludzi, którzy bez ukończonej szkoły artysty- 
cznej — rzeźbią, prowadzą muzea domowe 
tworzą literaturę regionu. A także jakie były 
losy nieistniejących już dzisiaj zespołów mło- 
dzieżowych. 


Propozycje zadań: 
„Śladami Kolberga” 


Spróbujcie zorganizować na terenie waszej 
szkoły stałe ekspozycje sztuki i rzemiosła wa- 
szego regionu. Ocalcie od zniszczenia dzieła 
sztuki ludowej, stare często już nie używane 
narzędzia i przedmioty. Znajdziecie ich wiele 
w piwnicach, na strychach i w najdalszych 
zakątkach komórek. Dowiedzcie się dokład- 
nie o ich przeznaczeniu, czemu służyły, jak 
dawno zostały wykonane. Każdy eksponat, 
który umieścicie w waszym muzeum powi- 
nien zawierać metryczkę z opisem przedmio- 
tu oraz informacją, gdzie i kiedy został znale- 
ziony. 


„Zupełnie w starym stylu” 

Zorganizujcie i zaproponujcie całej druży- 
nie udział w przyjęciu w „zupełnie starym 
stylu”. Może to być przyjęcie przy stole z bia- 
łym obrusem, świecami, serwetkami, wykwin- 
tnymi ciasteczkami, które każdy z uczestni- 
ków upiecze. uprzednio w domu. Przyjęcie 
w eleganckich strojach, na którym obowiązują 
ścisłe reguły dobrego wychowania. Naktórym 
wysłuchacie recytacji wierszy lub mini koncer- 
tu fortepianowego. A może to być zabawa 
w. strojach łudowych, przy muzyce łudowej 
z przyśpiewkami, kupletami, dowcipem i hu- 
morem. Wszystko zależy od waszych pomy- 
słów, od waszej fantazji. 


wówczas sobie całkowicie pozbawieni społe- 

cznej kontroli. Najczęściej jednak rzeczywis- 

tość dość brutalnie przypomina o istnieniu 
= strażników ładu społecznego. 


ytuacja człowieka, który „podpadł” swe- 
mu środowisku jest na pewno przykra. 
Nie jest przyjemnie być wytykanym palcami, - 
odrzucanym, niechcianym... Z pewnością. Ty- 
le tylko, że jest to skutek, a nie przyczyna 
i warto o tym pamiętać. Przeskrobałeś, bracie, 
rozbiłeś kiosk „Ruchu”, albo awanturowałeś 
się na ulicy, przymknęli cię, to teraz płacisz. 
I nictu nie pomogą tłumaczenia, że wymiar ka- 
ry określił już sąd. Tak. Opinia społeczna z re- 
guły osądza surowiej niż jakakolwiek instytu- 
cja prawna. Moim zdaniem jednak tkwi w tym 
zjawisku ogromna siła, zdolna do sterowania 
poczynaniami ludzi podatnych na uleganie 
wszelkiego rodzaju odchyleniom od społecz- 
nej normy. 
Należy pamiętać również i o tym, że każdy 
kto wyrósł już z wieku przedszkolnego, zaczy- 
na odpowiadać za własne czyny. Oczywiście 


o ile szesnastolatek jest już całkowicie świa- 
dom własnego postępowania, o tyle ośmiola- 
tek może czasami nie w pełni zdawać sobie 
sprawę z efektów swoich działań. W żadnym 
jednak przypadku nie można godzić się z ro- 
zumowaniem, które — w uproszczeniu — wy- 
gląda tak: „Miał ciężkie dzieciństwo, nic więc 
dziwnego, że powybijał szyby w szkole”. Al- 
bo: „Matka jest alkoholiczką, nikogo więc nie 
zaskoczyło, że okradł bufet”. 

Takie kombinacje myślowe to po prostu 
zgroza. Któż nie miał lub nie ma kłopotów, i to 
nieraz bardzo poważnych, w swoim życiu. 
Czy może to jednak być powodem, pośred- 
niego chociażby, rozgrzeszenia potencjal- 
nych chuliganów czy przestępców? Powta- 
rzam. Każdy za własne postępowanie jest od- 
powiedzialny, żeby nie wiem jak ciężko życie 
go doświadczyło. Dobrze byłoby jednak, aby 
jak najmniej delikwentów przekonywało się 
0 tej surowej prawdzie stając przed obliczem 
sądu. 


est jeszcze jedna strona tej sprawy. Kiedy 

dochodzi do tłumaczenia się przez młodych 
ludzi ze swoich postępków, przestępstw, wy- 
kroczeń, zażywania narkotyków czy naduży- 
wania alkoholu — wtedy bardzo często zaczyna 
się chlipanie w rękaw i płyną standardowe 
opowieści. O złej mamusi, o wrednych rodzi- 
cach, co nie mieli chwili czasu na rozmowę, 


A TO POLSKA 


WŁAŚN 


to hasło 
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XVII Tumieju Wiedzy Obywatelskiej 
Zadań turniejowych ciąg dalszy 
W poprzednim numerze (sobotnim) przedstawiliśmy Wam 
trzy spośród dziewięciu tematów tegorocznego TWO oraz 
trzy, a w numerze czwartkowym znajdziecie kolejne i zara- 


zem ostatnie. 


llustr. wg plakatu D. Sosnowskiego „Stąd jestem” 


„A oto nasz teatr” 

Przygotujcie inscenizację teatralną jednej 
z baśni lub legend waszego regionu. Na uro- 
czystą premierę zaproście dzieci waszej szko- 
ły, osiedla, miejscowości. O formie insceniza- 
cji zadecydujcie sami. Postarajcie się jednak 
pobawić w prawdziwy teatr, gdzie są bilety, 
bileterzy, kurtyna, światła, gong, a nawet suf- 
ler, gdzie w przerwie spektaklu można sko- 
rzystać z bufetu. Niech premiera, na którą 
roześlecie specjalne zaproszenia będzie i dla 
aktorów i dla widzów ogromnym przeżyciem 
artystycznym i wspaniałą pełną humoru 
zabawą. 


Tworzymy nasze jutro 


Gospodarka narodowa obejmuje „„cało- 
kształt powiązanych ze sobą w obrębie pańs- 
twa działów i gałęzi produkcji i usług. Są to 
działy i gałęzie wytwarzające dochód narodo- 
wy, ale w skład gospodarki wchodzą także 
działy i gałęzie usług niematerialnych, w któ- 
rych dochód ten jest wydatkowany”. Taka jest 
definicja. Organizacja gospodarki narodowej 
obejmuje: przemysł, budownictwo, rolnic- 
two, leśnietwo; transport i łączność, Obrót 
ekonomiczny, gospodarkę komunainą i mie- 
szkaniową, oświatę i naukę, kulturę i sztukę, 
ochronę zdrowia, banki i instytucje kredyto- 
we, administrację. 

Nie sposób jest omówić całości zagadnień 
gospodarczych minionego 40-lecia. Zniszczo- 
na okresem il wojny światowej. gospodarka 
naszego kraju, szybko zaczęła się odbudowy- 
wać i rozwijać. Jak zmieniał się krajobraz wa- 
szego regionu w ciągu tych lat? Jaki jest jego 
charakter (rolniczy czy przemysłowy)? Jak 
zmieniło się budownictwo, jakie są placówki 
służby zdrowia, kultury, oświaty itp.? Warto 
prześledzić te zmiany, a także odwiedzić radę 


narodową i poznać dalsze perspektywy roz- 


woju. Zastanówcie się również na ile wasża 


drużyna uczestniczy w życiu środowiska? Czy 
czujecie się odpowiedzialni za jego rozwój? 
A może spróbujecie zdobyć tytuł Współgo- 
spodarza Osiedla lub Wsi? 


Propozycje zadań: 
„Najlepsza firma pod słońcem” 

Wraz z całym zastępem zorganizujcie na 
terenie waszej szkoły lub osiedła mini-spół- 
dzielnię uczniowską, która z jednej strony 
może stać się źródłem stałych dochodów fi- 
nansowych waszej drużyny, a z drugiej zaspo- 
koić pewne potrzeby środowiska, w którym 
pracujecie. Spółdzielnia ta może na przykład 
prowadzić punkt sprzedaży książek, podręcz- 
ników. Może również dostarczać, w porozu- 
mieniu z najbliższym sklepem, mleko czy 
świeże pieczywo mieszkańcom domów, 
w których mieszkacie. 
„Gdy będziemy już zupełnie 
dorośli” 

Wybierzcie się zastępem na wycieczkę do 
Urzędu Dzielnicowego, Miejskiego czy Gmin- 
nego. Zbierżćie tam informacje na temat per- 


spektyw rozwoju waszej miejscowości. Nastę- 
pnie w dowolnej formie na aktualny plan 
waszej miejscowości (może sporządzony sa- 
modzielnie) nanieście wszelkie przewidywa- 
ne zmiany. Zaprezentujcie efekt waszej pracy 
całej drużynie lub uczniom szkoły. Ogłoście 
konkurs plastyczny nt. „Moja miejscowość 
w XXI wieku”. Z prac, które zostaną zgłoszone 
zorganizujcie wystawę. Najciekawsze prace 
wyróżnijcie drobnymi upominkami i dyplo- 


mami. 


„Tu też może być ładnie” 

Rozejrzyjcie się dokładnie wokół siebie. 
Wiele jest jeszcze miejsc zaniedbanych, nieu- 
porządkowanych. Po prostu brzydkich. Może 
coś uda wam się zmienić. Może właśnie poro- 
sły chwastami plac, dzięki waszej pomysło- 
wości i pracy przekształci się w piękny kwie- 
cisty skwer. A może Urząd Dzielnicowy, Miej- 
ski lub Gminny na waszą prośbę postawi tam 
jedną lub kilka ławek, które sami odmalujecie 
iw ten sposób powstanie mini-park harcerski? 
Spróbujcie, przecież wokół nas może być ład- 
nie, czysto i kolorówwo. 


Do historycznych poszukiwań i refleksji na 
temat historii walki narodu polskiego o wol- 
ność i niepodiegłość zachęca termin trwania 
Turnieju obejmujący kwiecień — Miesiąc Pa- 
mięci Narodowej. Historia XX wieku dostarcza 
wielu przykładów czynu narodu polskiego za- 
sługujących na zachowanie w pamięci oraz na 
bliższe, pełniejsze poznanie. Od walki z za- 
borcami u progu wieku, poprzez zbrojny czyn 
niepodległościowy uwieńczony powrotem 
Polskr na mapę Europy i bohaterskie zrywy 
powstańcze na Śląsku oraz w Wielkopolsce aż 
do pełnej ofiarności we wrześniu 1939 roku, 
konspiracyjnej i otwartej walki z hitlerowskim 
okupantem na różnych frontach i w różnych 
formach, a w efekcie do zwycięskiego maja 
1945 roku i wolności. 

Są to karty historii i czyny, które w różno- 
rodny sposób zostały już w przeważającej 
części upamiętnione — świadczą o tym liczne 
pomniki, tablice, obeliski, dzieła literackie, 
filmy, nazwy ulic, imiona jednostek wojsko- 
wych i harcerskich, szkół, zakładów pracy itd. 
Wiele śladów przeszłości dokumentujących 
patriotyzm narodu i rozmiary czynu zbrojne- 
go Połaków znaleźć można w macierzystych 
miejscowościach i regionach. I do poznania 
tych kart historii szczególnie zachęcamy. 

Wiele z nich zapisało się trwale w pamięci 
rodzin, szczególnie starszego pokolenia. Na- 
łeżałoby z tego skorzystać. Można dotrzeć do 
relacji, dokumentów i pamiątek, pójść tropem 
niektórych z nich, poznać i spopularyzować 
wybitne postaci, zastanowić się, jak ocalić tę 
historię od zapomnienia, bo — to Polska właś- 
nie — w patriotyzmie i bohaterstwie narodu 
oraz umiłowaniu wolności i suwerenności. 


Propozycje zadań: 

„Za naszą i waszą wolność” 
Zorganizujcie kominek dla drużyny, dła 

wszystkich harcerzy, dla przyjaciół i uczniów 


waszej szkoły, na którym zaprezentujćcie pio; 


032 1 441% ris Abeiysż 


o złośliwych nauczycielach... Załóżmy nawet, 
że to wszystko prawda. Ale ja mam brutalne 
pytanie: no i co z tego? Czy z Was takie 
mięczaki, że jedyną drogą rozwiązania tych 
problemów staje się wlanie szklanki wódki do 
gardła, albo porcja „kompotu” w żyłę? Tak 
Wam się podobają mocni, silni mężczyźni 
z amerykańskich filmów, którzy potrafią pora- 
dzić sobie ze wszystkim i ze wszystkimi! Tak 
podobają się Wam pewne siebie dziewczyny, 
zmierzające zdecydowanie do celu! A Wy 
sami...? Co? Jakoś nie starcza chęci, siły, cza- 
sem odwagi, żeby opanować się, uzbroić wo- 
bec przeciwności życia i losu. 

A tymczasem jedną obietnicę można Wam 
wszystkim złożyć. Takich przeciwności nigdy 
i nigdzie nie będzie brakowało. Warto, aby 
z tych, nieuniknionych przecież, starć wycho- 
dzić jak najczęściej zwycięsko. Ale, aby to 
osiągnąć nie można być mięczakiem. Albo 
inaczej. Nawet mięczak ma szansę zwycięs- 
twa, ale pod warunkiem, że potrafi zbudować 
sobie pancerną skorupkę, która umożliwi 
oparcie się najgorszym atakom. Potem, gdy 
złe przeminie, można wypełznąć na zewnątrz 
i prezentować wszem i wobec swoją wrażli- 
wość i delikatność. Skorupki jednak nigdy nie 
odrzucajmy. Przyda nam się w życiu jeszcze 
nieraz. 


MICHAŁ MALICKI 


| Za naszą i waszą wolność 


senki, wiersze, fragmenty prozy, których te- 
matem jest walka Połaków o wolność naszegc 
i innych narodów. Kominek może wzbogacić 
projekcja filmu i gawęda. Zaprościę na komi- 
nek ludzi z waszej miejscowości, którzy brali 
czynny udział w walce © wolność. 


„Proszę wstać, sąd idzie” 

Zorganizujcie w drużynie sąd nad poglą- 
dem, że w dobie dzisiejszej nie można być 
bohaterem. Niech jeden z zastępów przejmie 
na siebie rolę obrońcy, a drugi rołę oskarży- 
<ciela, że pogłąd ten jest fałszywy. Powołajcie 
sędziów, ławników i woźnego sądowego. 
Obrona jak i oskarżenie niech powołają 
świadków, których zeznania będą popierały, 
linię obrony łub oskarżenia. —- 


„Na zawsze w naszej pamięci” 
Zróbcie zwiad po miejscach pamięci naro- 
dowej znajdujących się w waszej okolicy. Wy- 
konajcie prace porządkowe, dowiedzcie się 
szczegółów wydarzeń, które upamiętniają. 
Zapalcie znicz i złóżcie kwiaty. Na zbiórce 
drużyny zaproponujcie innym zastępom opie- 
kę nad poszczególnymi miejscami parnięci 
narodowej. Odwiedźcie cmentarz w waszej 
miejscowości. Spróbujcie znaleźć najstarszy 
grób, znajdźcie grób postaci hisiorycznej, od- 
szukajcie grób człowieka szczególnie zasłużo- 
nego dla okolicy, dla kraju. W wielu miejscach 
w Polsce można spotkać samotne mogiły częs- 
to bezimienne. Postarajcie się poznać ich his- 
torię. Może uda się wam rozwikłać jedną z do- 
tychczas nie rozwiązanych tajemnic. Rozej- 
rzyjcie się, czy wszystkie miejsca spoczynku 
zmarłych otoczone są opieką. Opuszczone są 
cmentarze, zwłaszcza ewangelickie na Zie- 
miach Północnych i Zachodnich z tablicami 
pisanymi gotykiem, na których można często 
odczytać przekształcone polskie nazwiska 
świadczące o germanizacji tych ziem. Smutne 
są zapomniane cmentarze żydowskie, głów- 
niew Polscę połidnięwo-wschodajei;-4;>r 
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świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


CO MOŻNA, 
CZEGO 


NIE MOŻNA 


Można: nie mieć za grosz słuchu, stroju 
płetwonurka oraz wuja w Ameryce. Chodzić do 
szkoły pod górkę, stale gubić klucze i przypalać 
wodę na herbatę. Nie poradzić sobie z oberwa- 
nym guzikiem, usmażeniem ryby i dynastią 
Jagiellonów... 

Ale — co absolutnie pewne i stwierdzone 
ponad wszelką wątpliwość — nie można nie 
mieć przyjaciela! Bo któż jak nie on, towarzysz 
nauki i zabawy — niezawodny i życzliwy, pomo- 
że gdy wiatr wiać Ci będzie w oczy. Gdy trzeba — 
wesprze, pocieszy i doradzi, dochowa naj- 
większej tajemnicy, nie obgada za plecami. 

Gazety pełne są smutnych listów od ludzi, 
którzy potrafią być może wspaniale śpiewać 
i przyrządzać karpia w galarecie, ale nie mają 
tego dla kogo robić, bo brak im oparcia w dru- 
gim człowieku. „Bez ludzi i raj się znudzi”, 
powiedział ktoś ze współczesnych, trafnie od- 
dając sens i potrzebę kontaktu z innymi isto- 
tami... 

Dorośli ogłosili bieżący rok Międzynarodo- 
wym Rokiem Pokoju — sądzę, że gdyby każdy 
człowiek na świecie miał swojego przyjaciela — 
nie byłoby tyle obojętności, nienawiści i zła. 
| nie musielibyśmy obawiać się o los mieszkań- 
ców naszej planety. 

Niechaj więc LIST DO PRZYJACIELA — tego 
prawdziwego lub wymarzonego, poznanego 
całkiem niedawno lub od wielu lat wypróbowa- 
nego, będzie tematem tegorocznego konkursu 
literackiego „Złotej Ostrogi”. 



































A oto 
REGULAMIN 
KONKURSU 


w którym może wziąć udział każdy czy- 
telnik, który: 

e skończył 12 lat, a nie przekroczył 16 
lat 

e napisze opowiadanie nie przekra- 
czające 20 kartek z zeszytu jednostronnie 
i czytelnie zapisanych lub 10 stron maszy- 
nopisu ; 

e poda imię, nazwisko (lub dodatko- 
wo pseudonim), klasę, wiek oraz dokład- 
ny adres zamieszkania (czytelnie!) 

© nadeśle je w nieprzekraczalnym ter- 
minie do 30 czerwca br. (decyduje data 
stempla pocztowego) do redakcji „Świa- 
ta Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, koniecznie z dopiskiem „Złota 
Ostroga”. 


Uwaga! Pracę należy napisać samodzielnie! 
Ostrzegamy, że w przypadku oszustwa, tzn. 
przepisania cudzej pracy i podpisania jej włas- 
nym nazwiskiem, amatorowi łatwych sukce- 
sów zrobimy.wstyd na całą Polskę, to znaczy 
opublikujemy w gazecie jego imię, nazwisko 
oraz adres (a nie jak dotychczas kierowani 
litością — tylko inicjały). Dość tego, kto nie czuje 
się na siłach, nie musi przecież brać udziału 
w konkursiel 

Nadesłane prace oceniać będzie surowe acz 
nieustannie życzliwe jury, tradycyjnie złożone 
z pisarzy i redaktorów „Świata Młodych”. Na 
autorów najlepszych opowiadań czekają Złote, 
Srebrne i Brązowe Ostrogi oraz wyróżnienia, 
honor laureata konkursu, pamiątkowe dyplo- 
my, nagrody rzeczowe, książki. Ponadto zosta- 
ną one wydrukowane w gazecie, a ich autorzy 
otrzymają honoraria pieniężne. Nadesłanych 
prac nie zwracamy. Rozstrzygnięcie konkursu 
i komunikat jury ogłoszone zostaną jesienią. 
Do dzieła więc i powodzenia! 
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idywałem go wielokrotnie, siedzącego 
Wótie w tym samym miejscu — na murku 
przy starym Domu Zdrojowym. Zawsze ubrany 
na czarno w byle jakich portkach, ale za to w bia- 
tej koszuli, z obowiązkową ni to chustą, ni krajką 
zawiązaną na fantazyjny, artystyczny supeł pod 
szyją. Wszystko to było ogromnie znoszone, ka- 
pelusz wystrzępiony, okulary z grubymi szkłami 
przewiązane jakimś drutem czy sznurkiem, buty 
w fatalnym stanie. 

Od niepamiętnych czasów stanowił jedną 
z atrakcji ekskluzywnej miejscowości, jak daw- 
niej mawiano — letniskowej, a potem — wczaso- 
wej, Krynicy. Mieszkańcy i stali goście znali go 
doskonale, był bowiem nieomal częścią miejsco- 
wego pejzażu, tak jak bocian — odrobiony jak 
żywy i stojący przy źródle wody mineralnej, willa 
„Patria” należąca ongiś do Kiepury, czy kolejka 
na Górę Parkową. 

Przez lata całe żył ze specjalnego rodzaju że- 
braniny i było to życie pełne upokorzeń, głodu 
i poniewierki. Przepędzany z miejsca na miejsce, 
na jakiś czas nawet wysiedlony z Krynicy, wracał 
jednak zawsze na swój murek, rozkładał ubożu- 
chny warsztat i pilnie zabierał się do pracy. Miał 
bowiem swój honor — prosił przechodniów o ła- 
skawe wsparcie, ale w zamian za to dawał im to, 
co miał najcenniejszego. Dawał im swoje obraz- 
ki, jedyną rzecz, jaką potrafił robić. 

Jego matka, głuchoniema i ułomna Rusinka, 
Maria Derewniak, zarabiająca noszeniem wody 
do 110 pokoi luksusowego pensjonatu „Trzy 
Róże”, nadała mu imię Nikifor, co znaczy „Niosą- 
cy zwycięstwo”. Kto był jego ojcem — nie bardzo 
wiadomo. Niektórzy powiadają, że był nim pe- 
wien elegancki starszy pan, malarz T., który by- 
wał w Krynicy pod koniec ubiegłego wieku. Miał 
on wówczas w „Trzech Różach” swoją pracow- 
nię, gdzie malował obrazy, m. in. do miejscowej 
kaplicy. Jedno nie ulega wątpliwości: kiedy 
gdzieś około roku 1895 mały Nikifor szykował się 
do przyjścia na świat — jego matkę wyrzucono 
z pracy, zakazując jej pokazywać się na pańskich 
pokojach, aby swym stanem nie wywoływała 
skandalu. Wszak przyjeżdżali tam sami najlepsi 
goście z całej C.K. monarchii austro-węgierskiej. 

Dzieciństwa Nikifora los nie usłał różami. Gdy 
był jeszcze bardzo mały, w czasie gdy jego matka 
usługiwała w wiillach, leżał godzinami owinięty 
w pieluchę pod mostkiem przerzuconym nad 
Kryniczanką. 

Potem próbowano go w szkole uczyć czytania 
i stawiania liter, ale nie na wiele się to zdało. Jego 
bełkotliwa mowa, upośledzenie słuchu i niedo- 
rozwój umysłowy sprawiły, że musiał szkołę 
opuścić. Jednak mimo iż byłwniej krótko, na coś 
mu się ona jednak przydała — opanował tam 
początki trudnej i pięknej sztuki rysowania... 


BLISKIE ZNAJOMOŚCI 
MISTRZA MATEJKI 


Jedynymi istotami, które w jego dzieciństwie 
rozumiały go, i w towarzystwie których czuł się 
bezpiecznie — były: jego matka i święci zmalowi- 
deł kościelnych i cerkiewnych. Matka prowadziła 











WSPANIAŁY ŚWI 





Nikifor jakiego widziałem po raz ostatni; był wówczas — 
w 1965 roku — w podeszłym już wieku. Opiekował się nim 
krynicki plastyk, Marian Włosiński, w którego pracowni wyko- 
nano to zdjęcie 





Każdy obrazek — a mistrz namalował ich kilkanaście tysięcy — 
powstawał zawsze tak samo. Najpierw Nikifor szkicował go 
bardzo dokładnie ołówkiem, potem zamalowywał rozwod- 
nionymi różnokolorowymi farbkami wodnymi, a na koniec 
widoczne spod farby kreski ołówkowe pokrywał zdecydowa- 
nym ciemnym konturem farby. Na fotografii — szkic ołówkowy 


go do cerkwi, pokazywała obrazy i mówiła: „to 
twój ojciec”. Nikifor patrzył zachwyconym wzro- 
kiem na dostojne postacie w zdobionych złotem 
i srebrem szatach, i czuł, że są mu coraz bliższe. 
Kiedy próbował je malować, umieszczał w ich 
szacownym gronie i siebie, dając tym do zrozu- 
mienia, że i on należy do nich. Sam sobie potem 
zrobił książeczkę do nabożeństwa złożoną zkolo- 
rowych malunków i mogła ona z powodzeniem 
pełnić rolę albumu zawierającego wizerunki naj- 
bliższej rodziny. On sam zajmował w niej miejsce 
szczególne, miejsce osoby bardzo ważnej, oto- 
czonej szacunkiem. 

Oto obrazek przedstawiający Nikifora w stroju 
osoby duchownej, w dziwnej koronie na głowie, 
zwieńczonej półksiężycem. Siedzi, jedną ręką 
oparty niedbale o jakiś mebel (klęcznik?) — a pal- 
cem drugiej dłoni uniesionej ku górze, wskazuje 
coś, może nawet grozi. Przed nim, stłoczeni — 
stoją słuchacze. Ten motyw — pouczania czy 
wręcz kazania — pojawia się w jego malarstwie 
wielokrotnie. 

Podobnie zresztą, wielokrotnie, przedstawiał 
siebie wracającego, bądź maszerującego do pra- 
cy. Jest na tych wizerunkach zawsze wytwornie 
odziany, z reguły w cylindrze i w czarnej artysty- 
cznej pelerynie z obowiązkowym fontaziem pod 
szyją lub w solidnym paltocie z karakułowym 
kołnierzem. Kroczy godnie, trzymając w ręku 
gustowną, płaską walizeczkę z przyborami mala- 
rskimi. Widać wyraźnie, że to nie byle kto, a po- 
ważny i wzięty mistrz pędzla — więc i napisy: 
MALARZ, MATEJKO, ARTYSTA, którymi ozda- 
bia swe autoportrety, są zupełnie na miejscu i nie 
powinny nikogo dziwić... 


NAPISY, KUCHNIE, 


PODRÓŻE WIELKIE I MAŁE 


Na temat owych tajemniczych rządków za- 
wsze dużych i drukowanych liter, umieszczanych 
przez Nikifora w różnych miejscach swych obraz- 
ków, dobrze nałamali sobie głowy historycy 
sztuki. Niektóre z nich, takie jak: TOR, MIASTO, 
PAN, KRAKÓW, PAMIĄTKA, WILLA czy NIEDZIE- 
LA — stanowiły rodzaj ujawnienia malarskiego 
zamiaru, metodą „kawa na ławę”. Ale w ogrom- 
nej większości z nich nie można się dopatrzeć 
żadnej treści — pełnią wyłącznie rolę graficznego 
ozdobnika. Niektóre z tych „słów” mają po kilka- 
dziesiąt liter i.prezentują się rzeczywiście wspa- 
niale, niby tajemnicze, jednym tchem wypowie- 
dziane zaklęcia. 

Prawdę mówiąc, wszystko co malował musia- 
ło być takie właśnie. Wspaniałe, niecodzienne, 
odświętne. Krynickie wille mają na jego obraz- 
kach ogromną ilość różnych ozdóbek. Wielkie 
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dworce kolejowe przypominają krzyżówki cerkwi 
z oranżerią. Miasta są gęsto zabudowane porząd 
nymi domami, nad salą taneczną widnieje tań- 
cząca para, na dachu domu krawca powiewa 
marynarka, w urzędach rezydują strażnicy z kara- 
binami, a uczeni pracują w pokojach zastawio- 
nych regałami pełnymi książek. Wszystko jest 
o wiele piękniejsze od tego, co oglądał na co 
dzień. Nie ma się więc co dziwić, że jego kuchnie 
— które w pewnym okresie szczególnie lubił ma- 
lować — to ciepłe, pełne życzliwych ludzi, miej- 
sca. Dają tam dobrze jeść, a on — raz jako artysta, 
innym razem dostojnik kościelny czy wręcz świę- 
ty — przyjmowany jest z wielką radością. Witający 
go ludzie wstają z miejsc, podnoszą ręce do góry 
w geście serdecznego powitania, zapraszają sia- 
dać. Czasami wśród witających jest zresztą i on 
sam — opanowany równym entuzjazmem... 

Oprócz podróży małych — do zaprzyjaźnionych 
kuchni, wiejskich i pensjonatowych, czy do okoli- 
cznych miejscowości — Nikifor wyruszał czasami 
w większe podróże. Przed wojną zapuszczał się 
pociągami aż po Lwów, mieszkając byle gdzie, 
jedząc byle co i malując duże dworce kolejowe 
i małe stacyjki, nie troszcząc się zupełnie o to, by 
treść obrazka ściśle odpowiadała rzeczywistości. 
Bowiem wszystko co malował, musiał po swoje- 
mu przetworzyć. Toteż obok dworców istnieją- 
cych naprawdę, takich jak PIWNICZNA, JASŁO, 
PRZEMYŚL czy KROSNO pojawiały się nazwy: 
BIHCZ (zmyślona), BERESTe (nigdy tam stacji 
kolejowej nie było) czy WIEDEŃ lub PADWA — 
gdzie autor tych malunków nigdy nie był. Te 
Nikiforowe dworce mają tylko jedną rzecz wspól- 
ną: nie przejeżdżają przez nie żadhe pociągi, nie 
ma tam wagonów, podróżnych, lokomotyw. Tyl- 
ko fantazyjne budynki, stojące oF0k torów bie- 
gnących gdzieś w dal... 


ŚWIĘCI W NAUSZNIKACH 
I KOPUŁA NA ŁAŃCUCHU 


Przy całej swojej fantastyczności, obrazy Niki- 
fora są na swój sposób logiczne i świadczą 
o wspaniałym zmyśle obserwacji, jaka cechowa- 
ła tego samotnego człowieka uważanego przez 
ogół za zupełnego idiotę. Nieliczni ludzie, którzy 
byli z nim zaprzyjaźnieni, twierdzą, iż potrafił 
z ogromnym entuzjazmem opowiadać np. o po- 
rtretowanych przez siebie osobach. Po latach 
pamiętał dokładnie kogo każdy obrazek przed- 
stawia, jakim był człowiekiem, gdzie żył itp. 

Wszystko co malował, musiało mieć zawsze 
swoje uzasadnienie. Przedstawiając świętych na 
tle zimowego krajobrazu, nie omieszkał zaopa- 
trzyć ich w nauszniki, żeby im uszy nie zmarzły. 
Razu pewnego, jedną z malowanych przezsiebie 





gą schować się przed mrozem 
i napić gorącej herbąty w szkol- 
nej świetlicy. Czarna Białostoc- 
ka usytuowana jesz w %%mym 
sercu Puszczy Knyszyńskiej. 
Niewiele jest tu punktów odda- 


— Ładnie poszedł! Chyba tra- 
fił w komin termiczny - entuz- 
jazmują się zawodnicy z Dąbro- 
wy Białostockiej. Fioletowo-zie- 
lona kopuła balonu jeszcze 
przez chwilę wznosi się w górę, 
po czym znoszona wiatrem ma- 
jestatycznie szybuje w dal. 

— Ten balon, to weteran. Brał 
już udział w poprzednich zawo- 
dach. Może znowu uda mi się 
wygrać — nie kryje radości ubie- 
głoroczny laureat Tomek Sta- 
siukiewicz. 

Zimowe Zawody Modeli Ba- 
lonów na Ogrzane Powietrze 
mają już sporą tradycję. Pierw- 
szy podniebny turniej zorgani- 
zowano w 1970 roku z inicjatywy 
Białostockiej Chorągwi ZHP 
oraz miejscowego aeroklubu. 
Początkowo zawody odbywały 
się w Białymstoku. Od 6 lat roz- 
grywane sąw Czarnej Białostoc- 
kiej. 





4 Ekipa z Białegostoku schroniła 
g: się przed podmuchami wiatru 
= za brezentowym parawanem 





- Ta widowiskowa impreza 
wrosła już w naszą rzeczywis- 
tość. Zarówno dla uczestników, 
jak i dla mieszkańców naszego 
miasta jest to duża atrakcja. Do 
tej pory nie dojechały ekipy 
zProstaków i Łap, alez frekwen- 
cją nie powinno być źle- Marek 
Cabanek, prezes spółdzielni 
mieszkaniowej „Metalowiec”, 
która patronuje zawodom, jest 
dobrej myśli. 

Boisko sportowe Szkoły Pod- 
stawowej nr 2 przy ulicy Trau- 


w Radulach — 1524 pkt. 


kiej. 


w zawodach wzięło udział 86 zawodników, uczniów 
szkół podstawowych i średnich. W czołówce znalazły się 
dwa zespoły z Dąbrowy Białostockiej. 

Pierwsze miejsce wywalczyła drużyna startująca 
w barwach Chemicznej Spółdzielni Pracy, zdobywając 
2626 punktów. Drugie miejsce zajęła ekipa Szkoły Pod- 
stawowej z Dąbrowy Białostockiej, gromadząc 1657 
punktów, a trzecie uczniowie ze Szkoły Podstawowej 


Indywidualnie, zdobywając tę samą liczbę punktów — 
1 1 40 zwyciężyli: Tomasz Żaworonek, Tomasz Stasiukie- 
wicz i Krzysztof Gromko — wszyscy z Dąbrowy Białostoc- 


gutta zaludnia się coraz bar- 
dziej. Gęstniejący z każdą chwi- 
lą tłum gapiów przytupuje dla 
rozgrzewki w rytm dyskoteko- 
wej muzyki. Na stanowiskach 
startowych pojawiają się za- 
wodnicy, ciągnąc po śniegu 
wielkie foliowe worki wypełnio- 
ne po brzegi różnokolorowymi 
modelami. 

Wybór miejsca rozgrywania 
zawodów nie jest przypadkowy. 
Nie tylko dlatego, że młodzi en- 


tuzjaści „montgołfierów”, mo- * - 













lonych od linii lasu, A spogt mo- 
deli _ balonowych wymaga 
otwartej przestrzeni. O sukce- 
sie lub porażce decyduje każda 
sekunda lotu... 


szkolnego globusa! i 

- Odsuń się od palnikatPod- 
ciągnij w górę dyszę, bo się za- 
pali dyryguje swoim zespołem 
instruktor Jerzy Stępień. Ekipa 
ze wsi Radule debiutuje w im- 
prezie. A umieszczenie otworu 
balonu nad rurami, przez które 
płynie strumień gorącego po- 
wietrza, jest nie lada sztuką. 
Urządzenia startowe są różnej 
jakości. Każda drużyna wykona- 
ła je własnym sumptem, wyko- 
rzystując do tego celu: maszyn- 
ki lutownicze, kochery benzy- 
nowe, czy agregat ogrzewczy 
od przeznaczonegą,do kasacji 
autobusu. Z ogniem nie ma ża- 
rtów. Wystarczy moment nieu- 
wagi, aby liźnięta płomięniem 
delikatna powłoka %apaliła się 
w okamgnieniu. Na sąsiednim 
stanowisku — nym 


AT NIKIFORA KRYNICKIEGO 





Przyjęcie w domu Eli i Andrzeja Banachów w Krakowie. To jedna z reprodukcji 


pochodzących z albumu A. Banacha pt. „Nikifor” 


cerkwi uzupełnił o gruby łańcuch, łączący jej 
baniaste kopuły. Na pytanie, po co to zrobił, 
odpowiedział z powagą: bez łańcucha wiatr je 
zwieje. Jego „Ostatnia wieczerza” składa się 
z dwóch części. Na dole trwa przyjęcie, a na górze 
apostołowie w aureolach przygotowują chleby 
na ucztę. Wszak wiadomo, że na przyjemność 
jedzenia trzeba zapracować... 

Można by tak godzinami opowiadać o tym 
wszystkim, co kryje się w Nikiforowych obraz- 
kach, więc na zakończenie jeszcze tylko jedno, 
ostatnie spojrzenie i to na obraz, który widzicie 
obok. 

Przedstawia on spotkanie u przyjaciół Nikifora, 
Eli i Andrzeja Banachów z Krakowa. Goście i do- 
mownicy siedzą stłoczeni po jednej stronie stołu. 
Milczą, trzymają w rękach kieliszki, za moment 
wzniosą nimi zapewne toast. Na razie jednak 
patrzą tylko z uwagą na małą postać siedzącą 
tyłem i wyraźnie osobno. To On, najważniejsza 
w tym gronie osoba, do której należy zachować 
dystans. Osoba niby mała — a najważniejsza. 


ZARMICSZPWOIA' IDOAPAN KASPIAMTAPANĄ 


własne obrazki...” — pisali przyjaźni mu ludzie. 
On ozdabiał te listy miniaturkami swych świę- 
tych lub autoportretami ito trochę pomagało. Co 
bardziej litościwi z letników rzucali czasami parę 
groszy do leżącego obok pudełeczka albo kape- 
lusza, spoglądali z niesmakiem na szarobure, 
oklejone papierowymi paskami malowidła i szli 
sobie dalej w poczuciu dobrze spełnionego, 
chrześcijańskiego obowiązku. Rzadko kto zabie- 
rał ze sobą obrazek. 

Tak było przez dziesiątki lat. Co prawda już 
przed wojną zwrócił na Nikifora uwagę ukraiński 
malarz Seweryn Turyn, a Jerzy Wolffw czasopiś- 
mie „Arkady” (nr 3, 1938 r.) napisał artykuł, 
przedstawiając go jako ludowego artystę — ale 
w niczym nie zmieniło to jego sytuacji. Dopiero 
pod sam koniec życia — zmarł w 1968 r. — na 


skutek wieloletnich starań, m.in. Eli i Andrzeja 
Banachów z Krakowa, autor dostał mieszkanie, 
"opiekuna i pierwszy w życiu dowód z nazwi- 
skiem: Krynicki. Obrazy jego zaczęto pokazywać 
na wielu — do dziś ponad stu — wystawach: 
w Warszawie, Londynie, Monachium, Zagrzebiu, 
Recklinghausen, Bazylei, Amsterdamie, Haifie, 
Paryżu, Chicago, Rzymie i w wielu'innych mias- 
tach. Te obrazki, malowane szkolnymi farbkami 
na skrawkach afiszów, okładkach zeszytów szkol- 
nych, pudełkach od papierosów, starych papie- 
rach fotograficznych, szkolnych blokach — prze- 
darły się wreszcie przez mur ludzkiej obojętności 
i lekceważenia, dając ludziom wrażliwym to, co 
jest udziałem tylko wielkiej i nie fałszowanej 
sztuki — chwilę prawdziwego wzruszenia... 
JERZY DĄBROWSKI 


Tak przedstawia się jeden ze słynnych Nikiforowych napisów, którymi uzupełniał 


Żeby wszystko było jasne: na ścianach wiszą 
swoje obrazki. Ten ozdabia wnętrze wymalowanej przez mistrza kawiarni 


wszak Nikiforowe obrazki, a po prawej jego stro- 
nie na stole leży zaczęta praca. Jeśliby zaś i po 
tych oznakach ktoś wyjątkowo niedomyślny nie 
zorientował się z kim ma do czynienia, niech 
sobie przeczyta: napis, który artysta umieścił 
skromnie na kancie stołu po swej lewej stronie: 
NETYFOR. To już powinno wyjaśnić wszelkie 
wątpliwości... 
„JESTEM BIEDNY, 
PROSZĘ O JAŁMUŻNĘ...”" 


Zapamiętałem Nikifora jako starego już, znisz- 
czonego chorobą człowieka, bełkoczącego coś 
i opędzającego się od zaczepiających go wyrost- 
ków. Pamiętam też, że jako dziecku nie pozwala- 
no mi się do niego za bardzo zbliżać, ponieważ 
„brzydko kaszlał”. Leżały przed nim zawsze bied- 
ne, wyeksploatowane do cna, guziczkowe szkoł- 
ne farbki, jakieś ogryzione pędzelki, słoik lub 
butelka z wodą, kilka namalowanych obrazków 
i czasami proszalny list. Takie listy, z tekstem 
a w rodzaju „Drodzy Goście” lub „SzanowniPańs- 
ry > dj = ak, 7 two! Jestem biedny, proszę serdecznie o jał- 

s » (AR vu mużźnę, nie mam za co sobie kupić odzieży ani 
obuwia... pożywiam się suchym chlebem. Jako 
głuchoniemy malarz samouk mam do sprzedaży 


Repr. j.d. 








Pejzaż z okolic Krynicy z ulubionym motywem mistrza — torami i maleńką stacją 
kolejową 


przez Jerzego Czarniawskiego, 
członka kadry narodowej w ba- 
loniarstwie - rozciągnięto prze- 
zornie brezentowy parawan. 
Jest to najskuteczniejszy spo- 
sób ochrony przed niespodzie- 

wanym podmuchem wiatru. 
Balony wykonane są z cien- 
kiej bibułki, co zapewnia lek- 
kość konstrukcji. Poszczególne 
części czaszy, tzw. bryty, skleja 
się dokładnie ze sobą, wzmac- 
niając spojenia nitką. Regula- 
min zawodów mówi, że modele 
nie mogą mieć większej średni- 
cy niż 3 metry i w całości muszą 
być wykonane przez zespół 
startujący. Zbudowanie dobre- 
go modelu wymaga sporego 
doświadczenia, zdobywanego 
zwykle metodą prób i błędów, 
gdyż fachowa literatura na ten 
temat jest prawie nieosiągalna. 
— Przez kilka lat pracowaliś- 
my nad tym, aby balon miał wy- 
miary najbardziej zbliżone do 
idealnej kuli. Taki kształt za- 
pewnia modelowi najlepsze 
własności aerodynamiczne. Po 
wielu nieudanych próbach zro- 
biłem zminiaturyzowany wzór 
powłoki, przymierzając ją do 
Fot. j. Opara 
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CZYLI DOBRE POMYSŁY 
BEZINTERESOWNIE, 


ZUPEŁNIE ZA DARMO 


m. 


N; wszędzie zachował się 


zwyczaj Wielkanocnego 
Zajączka, ale tam gdzie jest, 
dzieci w Wielką Niedzielę znaj- 
dują słodkie upominki, ma- 
skotki — najczęściej puchate, 
żółte kurczaczki z waty, filcowe 
zajączki, futerkowe króliczki. 
Niestety rzadko „,zajączek” pa- 
mięta o dorosłych. A szkoda! 
Oni też lubią miłe niespodzian- 
ki. A może w tym roku będzie 
inaczej?! 
Mamy kilka pomysłów. Ła- 
twe do wykonania, ładne 


i prościutkie drobiazgi dla do- 
mu. Bez większego trudu zrobić 
je może każdy z Was. I chłopak 
i dziewczyna. 

Dziś w Kramie 

pomysł numer jeden: 


KOSZYK 
I KOSZYCZKI 


(Uwaga! Uwaga! Spółdziel- 
nie uczniowskie. To jest propo- 
zycja również dla Was. Produk- 
cja koszyczków z ciasta — to 


może być bardzo opłacalne!) 
Produkty: 

5 dag drożdży 

30 dag mąki pszennej 

2 jajka 

łyżeczka cukru 

3-4 łyżki oleju sojowego lub 

słonecznikowego 

sól do smaku 

Robimy zacier z drożdży, cu- 
kru i szczypty soli. Czekamy aż 
wyrośnie. Mieszamy wszystkie 
składniki i wyrabiamy ciasto 
dolewając po trochu przegoto- 
waną wodę. 

Ciasto powinno być dość 
twarde, żeby nie lepiło się do 
palców. Wałkujemy je, a nastę- 
pnie kroimy na paski o szero- 


R 


BER W 








Jeden z obrazów Nikifora przedstawiający fantastyczną architekturę miejską 


kości ok. 1 cm. Paskami „opla- 
tamy” odwróconą do góry 
dnem i posmarowaną (od ze- 
wnątrz oczywiście!) tłuszczem 
formę do ciasta lub garnek. Nie 
wiecie jak ma wyglądać ple- 
cionka — przyjrzyjcie się wikli- 
nowemu koszykowi na zdjęciu. 

Oplecioną formę wstawiamy 
do nagrzanego piekarnika i cze- 
kamy aż się ciasto zrumieni. 
Kto chce, by koszyk miał „po- 
łysk” powinien na 10 min. 
przed ostatecznym wyjęciem 
z piekarnika posmarować go 
białkiem. 

W podobny sposób robimy 
małe koszyczki — „jajeczniki”. 
Wywałkowane ciasto kroimy 





na pasemka 1/2 cm i pleciemy 
z nich warkocz (rysunek!). Na- 
stępnie warkoczem owijamy 
niedużą foremkę posmarowa- 
ną tłuszczem i pieczemy. 


Jajeczniki można również 
zrobić z modeliny. Kształty i for- 
my dowolne, byle jajko można 
było w nich wygodnie ustawić. 


Koszyk i koszyczki z ciasta 
będą prawdziwą ozdobą świą- 
tecznego stołu. Te, które upiek- 
ła dla nas MAGDA JASNY, są 
bardzo mocne, łatwe w przeno- 
szeniu. |... smaczne 


Fot. J. Łopuszyński 





SZCZECIŃSKIE 
„„MINI-MEXICO-86” 


(inf. wł.) W roku 1974, z okazji zakwalifikowania się 
polskiej drużyny piłkarsi do finałów MŚ, Morski Klub 
Sportowy Pogoń w Szczecinie zorganizował turniej dla 
14-15-letnich zawodników. Rozgrywki toczyły się według 
tych samych zasad, jakie obowiązywały podczas mis- 
trzostw w RFN: każda z drużyn ,„reprezentowała” jedno 
z państw (finalistów MŚ), istniał identyczny podział na 
grupy itp. 

Podobne impi odbyły się z okazji MŚ w Argentynie 
(1978) i Hiszpanii (1982). W tych zawodach zwyciężyli: 
„»Brazylia” (drużyna szkoły nr 12)i Polska” (reprezenta- 
cja szkoły nr 41) 

W roku bieżącym Pogoń ponownie organizuje ten 
ciekawy turniej. Wystartują w nim zawodnicy urodzeni 
w 1974 roku (wówczas to Polacy wywalczyli w RFN 
srebrny medal). Dokonano już podziału na grupy (po- 
przez losowanie) i 30 kwietnia, przed meczem I ligi 
Pogoń-Górnik Wałbrzych, nastąpi uroczysta inauguracja 
imprezy. Zakończenie „,Mini-Mexico-1986” wypadnie 
w dńiu rozpoczęcia ,„Mexico-1986”, a więc 31 maja. Nie 
mamy nic przeciw temu, aby w Szczecinie i za oceanem 
zwycięstwo odnieśli piłkarze grający w barwach Polski. 












(zp) 





„„NESTORZY” 
ŚLĄSKIEGO ZOO 


KATOWICE (inf. wi.) Wśród mieszkańców śląskie- 
go ogrodu zoologicznego w Chorzowie najstarszym 
lokatorem jest liczący sobie 49 lat potężny kondor 
królewski — drapieżny ptak z rodziny sępów połud- 
niowoamerykańskich, który przyszedł na świat w 1937 
roku w praskim ogrodzie zoologicznym. W Chorzo- 
wie mieszka już 20 lat. Zaledwie 8 lat od niego 
młodszy jest „Dyłus” — aligator z Missisipi. 

Nestorami ZOO są również niedźwiedzie: himalaj- 
ska — „Sabinka” i brunatna — „Małgosia”, które ukoń- 
czyły niedawno trzydziesty rok życia. 

Gospodarze śląskiego ogrodu zoologicznego 
chlubią się długowiecznością swych „podopiecz- 
nych”: 32-letniej małpki „Kubusia” i zaledwie 04 lata 
młodszego słonia afrykańskiego. Znakomicie czuje 
się najstarsza w Polsce, siwiejąca już 25-letnia żyrafa 
„Kreska”, która urodziła dotąd dziewięcioro dzieci 
i 26-lętni hipopotam „Hipcio”, stale pławiący się 
w ogromnym basenie. 


(KK) 








talowe oczy, męski zarys podbródka z... 

dołeczkiem, na głowie kowbojski kape- 
lusz, u pasa para coltów — takim pamiętamy 
Kirka Dougłasa, dziś już 70-letniego aktora 
amerykańskiego. W ślady ojca postępuje je- 
go pierworodny (i podobny do niego) syn 
Michael, którego oglądamy właśnie na ekra- 
nach w filmie „Miłość, szmaragd i krokodyl” 
Roberta Zemeckisa. 

Wygląda na to, że zagranie sympatycznej 
roli w dobrym filmie przygodowym dopiero 
gwarantuje popularność! Choć nie jest to 
pierwszy film, w którym polscy widzowie 
oglądają tego aktora, dopiero teraz— co wyni- 
ka z korespondencji — stał się u nas modny. 
Michael tymczasem ma już 41 lat i od dawna 
znajduje się na ścieżce prowadzącej do filrmo- 
wej sławy. A wspina się po niej, choć jest 
„wyboista” — całkiem zgrabnie... 

— Być dzieckiem gwiazdy — mówi nasz bo- 
hater — to jakby być bokserem, którego za 
każdym wejściem na ring czeka najtrudniej- 
sza w życiu walka. Trzeba ją wygrać, bo 
publiczność jest bez litości dla tych, którzy 
ponoszą klęski. 

Na razie Michael Douglas radzi sobie 
świetnie. Senior Douglas jest dumny, że nig- 
dy nie starał się „wygrywać” autorytetu ojca, 
a osiągnął wiele. Syn zaś, choć jest już czło- 
wiekiem dojrzałym — bardzo cieszy się z pu- 
blicznie wyrażonej ojcowskiej aprobaty. Wi- 
dać kompleks sławnego ojca ciążył mu bar- 
dzo, skoro do dziś boleśnie wspomina wszel- 
kie przeżyte w związku z tym porażki i niespra- 
wiedliwości. 

— Miałem 14 lat, gdy nie zdałem swych 
pierwszych szkolnych egzaminów. To wsty- 
dliwe, ale przecież wcale nie wyjątkowe zda- 
rzenie, zostało uszczypliwie odnotowane 
w kronikach rubryk towarzyskich hollywoo- 


dzkich gazet. Później, gdy prowadziłem sa- 
motnicze życie i oddawałem się medytacjom, 
bo interesowały mnie filozofie Wschodu — 
w plotkarskim Hollywood mówiło się: O! 
Pierworodny Kirka został hippiesem! Czutem 
się jak napiętnowany i dlatego postanowiłem 
pokazać wszystkim, że nie boję się tej samej 
drogi, którą przeszedł mój ojciec. 

Wyglądała ona jednak trochę inaczej. 
O Kirku Douglasie, gdy zaczynał karierę wyra- 
żano się, że choć zna tylko język angielski... to 
Anglik jedynie może go zrozumieć mobilizu- 
jąc całą dobrą wolę. A jego syn ukończył 
wydział dramatyczny Uniwersytetu Kalifor- 
nijskiego! 

Na ostatnich latach studiów spróbował sił 
w teatrze. Przez trzy sezony występował na 
scenie Eugene O'Neil Memorial Theatre Cen- 
ter. Po dyplomie, przez dwa lata grał w No- 
wym Jorku w teatrach Broadwayu. Na ekra- 
nie zadebiutował w 1969 r. rolą epizodyczną. 
Popularność przyniosła mu dopiero telewiz- 
ja. Po udanym debiucie w tv — w filmie „The 
Experiment”, zagrał w kilku popularnych se- 
rialach „The FBI", „Medical Center”, oraz 
znanych u nas „Ulicach San Francisco” u bo- 
ku Karla Maldena. 

— Ostrzegano mnie — mówi Michael — że 
udział w telewizyjnych serialach to ryzyko, że 
po nich nie zrobi się nigdy kariery w kinie. Bo 
po co niby ma ktoś „na mnie” iść do kina, jeśli 
widzi mnie co wieczór w swoim odbiorniku, 
nie wychodząc z łóżka. Nie zgadzam się z tym. 
Jakoś telewizja nie zaszkodziła Steve McQue- 
enowi, Clint Eastwoodowi, ani Burt Reynold- 
sowi, którzy w niej debiutowali. 

Michael Douglas próbował też swych sił 
w innych niż aktorstwo dziedzinach związa- 
nych z filmem. Jest autorem sfilmowanej 
w 1972r. książki „Dealing”. Przede wszystkim 


zaś jest filmowym... producentem. Oczywiś- 
cie w tej dziedzinie nazwisko, znajomości 
i pieniądze ojca raczej mu pomogły niż za- 
szkodziły. Wielki sukces, a więc korzyści fi- 
nansowe, przyniosła mu produkcja słynnego 
„Lotu nad kukułczym gniazdem'' wg powieś- 
ci Kena Keseya, potem „Chińskiego syndro- 
mu'' (też w nim wystąpił) oraz filmu „Miłość, 
szmaragd i krokodyl” i jego dałszej części, 
którą pewno z czasem sprowadzimy do Pol- 
ski, pt. „Klejnot Nilu”. 

Jako aktora widzieliśmy go poza serialem 
„Ulice San Francisco”, w filmie grozy „Co- 
ma”. Ostatnim zaś dużym jego sukcesem jest 
główna rola w filmowej adaptacji musicalu 
„A chorus line”. 

Rodzinne życie Michaela Douglasa jest — 
a to w Hollywood rzadkie — bardzo szczęśli- 
we. Osiem lat temu ożenił się z Diandrą Lukar, 
przypadkiem spotkaną dziewczyną, która nie 
miała pojęcia, że jej wybranek to syn gwiaz- 
dy, aktor i wzięty producent. Mają 7-letniego 
syna Camerona. 

— Cały czas drżę o ten swój sukces, którym 
jest i moja popularność zawodowa i szczęśli- 
wy dom — wyznaje Michael. — Niełatwo w za- 
wodzie aktorskim pogodzić wymagania obu 
tych dziedzin. Praca pochłania i wyczerpuje, 
a życie rodzinne wymaga sił i poświęcenia. 
Wypracowałem sobie jednak jedyny chyba 
w moich warunkach sposób na życie. Po 
każdym filmie robię 3—4 miesięczną przerwę 
i zajmuję się wtedy wyłącznie żoną i synem. 
Zbyt dobrze pamiętam, jak bardzo czułem się 
nieszczęśliwy, gdy między mną a moim włas- 
nym ojcem wyrósł mur niezrozumienia. Ca- 
merona ma kto wysłuchać! 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. Cine Revue-Tele 


CO KIEDY 


PASUJE?! 





Przede wszystkim muszę Was z góry poprosić o wyba- 
czenie, bo strasznie mentorski będzie w charakterze ten 
odcinek „Domu Mody”, ale... muszę, a zdopingowała 
mnie do tego pewna Kasia, która opisała w liście swój 
nowy nabytek ciuchowy — jest to bluza typu treningowe- 
go z dzianiny, z aplikowanymi napisami w języku angiel- 
skim; żółte napisy na granatowym tie. Kasia napomknęła, 
że bluza wszystkim koleżankom szalenie się podoba, 
i poskarżyła, iż mimo powszechnie stwierdzonej urody 
tego ciucha, „nie mający pojęcia o modzie rodzice” nie 
pozwolili jej wystąpić w tej bluzie na pewnej „ważnej” 
uroczystości rodzinnej. List Kasi kończył się prośbą, abym 
napisała do jej mamy i przekonała ją, że postąpiła niesłu- 
sznie. 


Hm, nie napiszę, bo uważam, że rodzice mieli rację, 
a już zarzut, że na „modzie się nie znajążjejnie rozumieją” 
jest co najmniej bezpodstawny. Z listu tej samej Kasi 
wynika, że różnych awangardowych ciuchów posiada 
sporo i to właśnie rodzice są ich inwestorami. Gdyby byli 
im przeciwni, nie wydawaliby na nie pieniędzy. Przy tym 
stosunku do mody — którego zresztą wiele dziewczyn 
mogłoby Kasi pozazdrościć — są jednak zdania, że różne 
okoliczności różnych ubiorów wymagają. | nie jest to 
żadna staroświecczyzna, ale najbardziej podstawowa, 
elementarna wręcz zasada elegancji. O której to zasadzie 
zbyt często się, niestety, zapomina. Ba, nie tylko nastolat- 
ki zapominają, dorośli też. 


Q tym, że z parasolką, w plastikowym płaszczu i kalo- 
szach nie chodzi się przy pięknej pogodzie — każdy wie, bo 
jest to strój dostosowany do pewnej konkretnej okolicz- 
ności, do deszczu. O tym, że w najmodniejszym i najpięk- 
niejszym kostiumie kąpielowym nie idzie się na niedziel- 
ny spacer po centralnym deptaku miasta — wiadomo, bo 


jest to strój dostosowany do konkretnej okoliczności, na 
plażę. O tym, że na pieszą wycieczkę człowiek nie powi- 
nien się wybierać w pantofelkach na obcasie... No, o tym 
już się nie zawsze wie, jak uczy doświadczenie. A przecież 
to też jest konkretna okoliczność, która ma swoje konkret- 
ne wymagania. 


I życie ztakich właśnie bardzo konkretnych okoliczności 
się składa, z których każda czegoś potrzebuje, a czegoś nie 
znosi. Nie ma na świecie ciucha, który byłby stuprocento- 
wo uniwersalny. Każdy, najbardziej modny, najbardziej 
efektowny, najbardziej twarzowy, w iluś tam sytuacjach 
będzie grał, a w iluś tam innych będzie po prostu nie na 
miejscu. Z powodów czysto praktycznych (gdy leje lepiej 
jest mieć na nogach kalosze niż odkryte sandałki, a w lecie 
wygodniej będzie nie zakładać kożucha) lub towarzyskich 
i zwyczajowych, gdy po prostu — nie wypada. 


Powód pierwszy jest prosty i czytelny, wystarczy trochę 
logiki i zdrowego rozsądku. Drugi wymaga wyczucia 
i taktu. I wyobraźni. Żeby można było z grubsza chociaż 
przewidzieć, jak nasz strój, w którym mamy w danej 
sytuacji wystąpić, zostanie przez większość obecnych 
oceniony. Chyba że komuś na takiej opinii nie zależy, ale 
to przecież nieprawda, bo stroimy się nie dla siebie, ale 
przede wszystkim dlatego, żeby inni to zauważyli. | ta 
ocena nie jest bez znaczenia. 


A do prźypadku Kasi wracając, to nie trzeba być jasno- 
widzem, żeby się domyślić, że to co wzbudziło zachwyt 
koleżanek, nie musi się bynajmniej podobać szacownym 
ciotkom i babciom. I bez ujmy na honorze można się 
z okazji uroczystości rodzinnej ubrać inaczej niż na pry- 
watkę młodzieżową. Też modnie. W końcu aktualna moda 
jest tak różnorodna, że każdego zadowoli. | do najróżniej- 
szych życiowych okoliczności da się z niej wybrać coś 
stosownego. 


Otóż to -stosownego. 

Wiem, nie podobało się Wam, bo to było kazanie. Ale 
cóż, takim samym składnikiem elegancji jak ładne i mod- 
ne ciuchy jest dobre wychowanie, czyli umiejętność za- 
chowania się odpowiedniego do okoliczności. 

W nagrodę zaś za cierpliwość w odczytaniu powyż- 
szych pouczeń, za tydzień — najnowsza dieta specjalna. 
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szkolnego globusa. Po powię- 
kszeniu, otrzymaliśmy szablon, 
o który nam chodziło — mówi 
instruktor Czesław Kim, na co 
dzień nauczyciel pracotechniki 
w Dąbrowie Białostockiej. 

To, że zawody odbywają się 
zimą nie jest kaprysem organi- 
zatorów. Siłą unoszącą balon 
w górę jest gorące powietrze 
wypełniające jego powłokę. 
Największym sprzymierzeńcem 
zawodników jest różnica tem- 
peratur między powietrzem we- 
wnątrz balonu, a otoczeniem. 

Umiejętnie „napompowana” 
montgolfiera wzbija się wysoko 
aż pod powłokę nisko zawie- 
szonych chmur. Zdarza się jed- 
nak, że balon spada tuż za ogro- 
dzeniem boiska, albo zderza 
z dachami pobliskich zabudo- 
wań. Delikatna powłoka pod- 
czas takiej kolizji rozrywa się na 
kawałki. Na szczęście każdy za- 
wodnik ma prawo wykonać dwa 
oficjalne loty. Pechowcy mają 
więc dodatkową szansę. Pod- 
stawą oceny jest czas lotu mie- 
rzony od momentu wystartowa- 
nia balonu do chwili zniknięcia 
z pola widzenia. O klasyfikacji 
decyduje suma punktów, liczo- 
nych według zasady, że za jedną 
sekundę lotu zawodnik otrzy- 
muje jeden punkt. Komisja sę- 
dziowska przydziela także do- 
datkowe punkty za jakość wy- 
konania modeli, walory plasty- 
czne oraz innowacje konstruk- 
cyjne. 

Dla laureatów przewidziano 
nagrody i dyplomy. Zwycięska 
drużyna otrzymuje przechodni 
puchar oraz możliwość kilkumi- 
nutowego przelotu prawdzi- 
wym balonem na uwięzi, przy- 
wiezionym przez członków Ae- 
roklubu Białostockiego. Dla en- 
tuzjastów tego pięknego sportu 
jest to największa frajda jaką 
można sobie wyobrazić... 


JUSTYN OPARA 





„„Bartek” 


ma lokatorów 


(PAP). -1200-letni dąb „,Bar- 
tek”, rosnący w woj. kieleckim, 
ma zimą wielu lokatorów. W dziu- 
plach tego wiekowego drzewa znaj- 
dują schronienie sowy, sikorki, 
wróble i inne ptaki, które dokar- 
miane są przez młodzież z pobli- 
skich wsi. 





Wiadomość z 


ostatniej 
chwili: ZSRR wystrzelił 13 
marca załogowy statek „Sojuz 
T-15”. Na pokładzie znajduje 
się dwóch kosmonautów: płk 
Leonid Kizim (dowódca) i Wła- 
dimir Sołowiow — inżynier 
pokładowy. Obydwaj spędzili 
w kosmosie w 1984 roku 237 


Ws odbyło się zgodnie 
z wcześniej ułożonym progra- 
mem, sondy zbliżały się do komety 
niczym  superekspresowe _ pociągi. 
W okresie największego zbliżenia wy- 
konywały pomiary i zdjęcia, przesyła- 
jąc wyniki natychmiast do ośrodków 
naziemnych. Choć sondy wystrzelone 
zostały w różnych terminach, pięć 
z nich spotkało się z kometą w okresie 
8 dni. Pierwsza była „Wega 1”, która 6 
marca dotarła w pobliże jądra komety. 
W dwa dni później dokonała tego 
pierwsza sonda japońska „Suisei”. 
Następnego dnia, 9 marca, do „Hal- 
leyki”* zbliżyła się druga sonda ra- 
dziecka „Wega 2”. 11 marca badanie 
komety podjęła druga sonda japoń- 
ska, natomiast „Giotto” — aparat Euro- 
pejskiej Agencji Kosmicznej zbliżył się 
do komety 13 marca. Ostatnią sondą 
będzie ICE — International Comet Ex- 
plorer — amerykańska sonda, która 6 
miesięcy wcześniej przeleciała przez 
ogon innej komety, Giacobini-Zinner. 
Ponieważ ICE przybędzie dwa tygod- 
nie później przejdzie już w dużej odle- 
głości od komety. Największe zbliże- 


dni na stacji orbitalnej „Salut 
7". Po dwóch dniach „Sojuz 
T-15” połączył się z nową sta- 
cją orbitalną „Mir”, którą wy- 
strzelono 20 lutego br. Obec- 
nie trwają na stacji prace przy- 


Kosmicznej 
„Giotto” zakończyła pomyśl- 
nie badanie komety Halleya, 
przechodząc najbliżej jądra ze 
wszystkich sond. Do wydarze- 
nia tego wrócimy w później- 
szym czasie, gdy będą już 
ogłoszone oficjalne wyniki 
obserwacji. 

PREZES 


nie do jądra komety osiągnie Giotto — 
około 500 km. Sondy radzieckie prze- 
jdą w odległości około 9000 km, nato- 
miast japońskie — 200 000 km. 


W tej chwili dysponujemy wynika- 
mi badań przeprowadzonych przez 
Wegi. „Wega 1” i „Wega 2” dokonały 
pomiaru pyłu, gazu i plazmowej otocz- 
ki komety. Kamery telewizyjne wyko- 
nały po około 500 zdjęć jej jądra. Na 
zdjęciach tych można rozróżnić szcze- 
góły z dokładnością do około 180 cm. 
Odbierane na monitorach zdjęcia wy- 
glądały jak barwne plamy ze świetlis- 
tym ogonem. Jest to wynik robienia 
zdjęć przez różne filtry. Według wstęp- 
nych obliczeń sfotografowane jądro 
komety ma około 4-5 km średnicy. 
Przy czym wstępna analiza zdjęć zdaje 
się wskazywać, że jądro komety Halle- 
ya składa się z dwóch części. Jednakże 
to sensacyjne przypuszczenie musi 
być jeszcze zweryfikowane. Obecnie 
trwa analiza otrzymanych wyników. 
Ustala się m.in. skład chemiczny ma- 
terii, z której zbudowana jest kometa. 


Mimo że kometa jest ciałem małym, 
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Tak wygląda w dużym uproszczeniu droga komety Halleya w Układzie Słonecz- 
nym. Rysunek, dla większej jasności, przedstawia tylko fragment orbity komety 
na tle Słońca i trzech pierwszych planet. 1 — kometa Halleya wraca do Słońca co 
76 lat. 2 — w tym miejscu znajdowała się w grudniu 1985 r. 3 — styczeń 1986 r. 
Właśnie w grudniu i pierwszej połowie stycznia kometę można było obserwować 
z terenu Polski. 4— luty 1986, maksymalne zbliżenie komety do Słońca, 5-marzec 
1986, w tym rejonie orbity komety nastąpiło zbliżenie do niej automatycznych 
sond. 6 - kwiecień drugie największe zbliżenie komety do Ziemi. Będzie ją można 
obserwować z powierzchni naszej planety, ale na półkuli południowej. Do 
operacji tej przygotowuje się blisko 1000 ośrodków naziemnych 


Oto rysunek „Wegi” na tie komety. Radzieckie sondy są 
dziełem szeregu państw: Bułgarii, CSRS, NRD, Węgier, Pol- 
ski, Austrii, Francji, RFN no i przede wszystkim Związku 
wstała z połączenia dwóch pierwszych liter słów rosyjskich 
WEnus — GAlley. Sondy „Wega 1” i „Wega 2” wystrzelone 
zostały w grudniu 1984 roku. Pierwszym zadaniem sond 
było dotarcie do planety Wenus i zrzucenie na jej powierzch- 


nię (w połowie ubiegłego roku) dwóch iądowników. Prze- 


okruchem zaledwie, stanowi jednakże 
szczególnie atrakcyjny cel dla badań. 
W Układzie Słonecznym i jego okoli- 
cach istnieje prawdopodobnie tak 
wiele komet, że ich liczbę z dużym 
przybliżeniem wyraża jedynka z dwu- 
nastoma zerami. A więc jest tych okru- 
chów materii miliardy. W większości 
są to jednak komety zbyt drobne lub 
mało aktywne. Natomiast kometa Hal- 
leya wykazuje (od tysięcy lat) pełnię 
zjawisk, które interesują astronomów: 
— tworzy intensywną otoczkę gazową, 
świetlną aureolę, „produkuje” pył 


i wytwarza ogon jonowy. Materia, 
z ktorej się składa szczególnie przycią- 
ga uwagę. Przypuszcza się, że 4,5 mi- 
liarda lat temu, kiedy formował się 
Układ Słoneczny, komety były o wiele 
liczniejsze i masywniejsze. Stanowiły 
więc bardziej istotny składnik wszyst- 
kich ciał układu planetarnego. Od tam- 
tego czasu duża część jąder komet 
rozpadła się lub trafiła poza obręb 
Układu Słonecznego. Inne, na skutek 
sił grawitacyjnych zostały włączone 
do wielkich planet w procesie ich for- 
mowania się. Jeszcze inne zderzały się 


dzierając się przez gęstą wenusjańską atmosferę aparaty te 
rejestrowały ciśnienie, temperaturę itp. dane i przekazywały 
wyniki na pokład Wegi 1 i 2, a stąd byty one retransmitowa- 
ne w kierunku Ziemi. Odbiór sygnałów dokonywany był 
w dwóch ośrodkach dalekosiężnej łączności kosmicznej: 
pod Moskwą i w Eupatorii na Krymie. Również wyniki badań 
komety Halleya odbierane byty przez te dwa ośrodki 


Rys. „Sowietskij Sojuz” 


z nowo utworzonymi planetami i ich 
satelitami (księżycami). Śladami tych 
procesów mogą być liczne kratery na 
ich powierzchniach. Ale przecież nie 
cały „budulec” poszedł na utworzenie 
układu planetarnego, część materii 
wyjściowej pozostała w postaci właś- 
nie komet. Stąd też tak ważne jest 
poznanie fizycznej struktury i składu 
chemicznego komet. Być może stanie 
się to kluczem do poznania wszystkich 
ogniw ewolucji: Słońca, planet, a na 
jednej z nich — Ziemi — także rozwoju 
życia. 


pierścionek, który tam będzie także, i przynieś mi go jak 
najszybciej. 

Dziewczynka poszła do chatki i weszła do pierwsze- 
go pokoju. Ujrzała tam staruszkę, która na jej widok 
zdziwiła się bardzo i rzekła: 

— Dzień dobry, moje dziecię! 

Ale dziewczynka nie odpowiedziała nic, lecz skiero- 
wała się ku drzwiom do drugiego pokoju. 

— Dokąd to? — zawołała staruszka usiłując ją przy- 
trzymać za sukienkę. - To mój dom i nikt nie może się tu 
rządzić! 

Ale dziewczynka uwolniła się od niej i śmiało weszła 
do drugiego pokoju. Na stole ujrzała mnóstwo najroz- 
maitszych pierścieni, które błyszczały i migotały przed 
jej oczyma. Poczęła je przerzucać szukając skromnego 
pierścienia, ale nie mogła go znaleźć. Wtem ujrzała 
staruszkę, która trzymała w ręku klatkę z ptakiem 
i chciała uciec z izby. Zbliżyła się więc do niej, zabrała jej 
klatkę, ciągle nie mówiąc ani słowa, wyjęła ptaka 
i ujrzała, że trzymał on w dziobku skromny, prosty 
pierścień. Wzięła więc pierścień i pobiegła co sił do 
swego gołąbka. Ale gołąbek wcale na nią nie czekał, 
więc dziewczynka oparta się o drzewo myśląc, że zaraz 
nadleci. Wtem wydało się jej, że drzewo stało się 
miękkie, i nagle gałęzie objęły ją, a gdy się odwróciła, 


ujrzała zamiast drzewa pięknego młodzieńca, który 
serdecznie ją ucałował i rzekł: 

— Uwvolniłaś mnie spod czaru staruszki, która jest złą 
czarownicą i zaklęła mnie w drzewo. Co dzień na kilka 
godzin mogłem się stawać gołąbkiem, ale póki nie 
posiadałem tego pierścienia, nie mogłem odzyskać 
ludzkiej postaci. 

W tejże chwili wyzwoleni zostali jego słudzy i konie, 
bo również zamienieni byli w drzewa. Pojechali więc 
razem do jego państwa, gdyż był on synem zamożnego 
króla. Potem królewicz poślubił dzieweczkę i żył z nią 
długo w szczęściu i radości. 





BRACISZEK 
I 
SIOSTRZYCZKA 


raciszek ujął siostrzyczkę za rękę i rzekł: 

— Od śmierci mateczki nie zaznaliśmy chwili 
radości. Macocha bije nas i kopie, kiedy się do niej 
zbłiżymy, a za cały pokarm służą nam twarde skórki od 
mu przynajmniej czasem smaczny kąsek. O, Boże, 
gdyby o tym nasza mateczka wiedziała! Chodź, ruszy- 
my razem w daleki świat. 

Poszły dzieci przed siebie i szły cały dzień przez łąki 
i poła, a gdy deszcz począł padać, rzekła siostrzyczka: 

— Pan Bóg płacze razem z naszymi sercami! 

Pod wieczór przybyły do wielkiego lasu i były tak 
znużone niedolą, głodem i długą drogą, że schroniły się 
'w jakiejś dziupli i wnet usnęły. 


Kiedy się obudziły, słońce stało już wysoko na niebie 
i świeciło prosto w dziupię. 

— Siostrzyczko — rzekł braciszek — pić mi się chce, 
zdaje się, że słyszę w pobliżu szmer strumyka. 

Poszli więc razem szukać wody, ale zła macocha, 
która była czarownicą i widziała, jak dzieci uciekły 
z domu, szła potajemnie za nimi, jak to zwykły robić 
czarownice, i zaklęła wszystkie źródła w lesie. Kiedy 
znaleźli wreszcie źródełko, które szemrało wesoło po 
kamieniach, braciszek chciał się z niego napić, ale 
siostrzyczka usłyszała, jak źródełko szemrze: 

— Kto się mojej wody napije, stanie się tygrysem, kto 
się mojej wody napije, stanie się tygrysem. 

Zawołała więc: 

— Ach, braciszku, proszę cię, nie pij tej wody, bo 
staniesz się dzikim zwierzęciem i pożresz mnie! 

Braciszek usłuchał jej, chociaż pić mu sie bardzo 
chciało i rzekł: 

— Poszukajmy innego źródełka. 

Kiedy znaleźli drugie źródełko, usłyszała siostrzycz- 
ka, jak i to szemrze: 

— Kto się mojej wody napije, stanie się wilkiem, kto 
się mojej wody napije, stanie się wilkiem. 


C.d.n. 
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jewnego razu biedna służka jechała ze swym pańs- 
twem przez wielki las. Kiedy znaleźli się w samym 
środku lasu, z gęstwiny wypadli zbójcy i jęli mordować 
każdego, kto im się nawinął. Tak więc wszyscy stracili 
wtedy życie z wyjątkiem służki, która cała w strachu 


Po wielu latach, gdy 
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Informacje te zostawiam 

w razie mojej _ nagłej 

Z EIO Dokładne dane. 
w mięc 

a pułera o ach? : 
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MINIE WIELE ŁĄT ZANIM 
HW LUDZKICH UMYSŁACH 
ZNIKNIE _ ZADZĄ MORDU 
! NAZTANIE ERA 
POKOJU 1  NMUŁOŻCI. 


wyskoczyła z karety i ukryła się za drzewem. Poczęła 
więc żałośnie płakać wołając: 

— Cóż ja biedna pocznę sama w lesie, gdzie żywej 
duszy nie ma! Chyba umrę z głodu! 

Szła, szła po lesie szukając drogi, ale nigdzie ani 
śladu ścieżynki. Gdy wieczór począł się zbliżać, siadła 
na ziemi, poleciła duszę Bogu i postanowiła nie ruszać 
się z miejsca, cokolwiek miałoby się stać. Gdy tak 
siedziała przez chwilę, nadleciał biały gołąbek niosąc 
w dzióbku złoty kluczyk. Położył kluczyk na ziemi obok 
dziewczynki i rzekł: 

— Widzisz to wielkie drzewo? Jest tam maleńki za- 
meczek, otwórz go tym kluczykiem, a znajdziesz pod 
dostatkiem jadła i napoju! 

Dziewczynka uczyniła, co jej kazał gołąbek, otworzy- 
ła drzewo i znalazła w nim miseczkę mieka i białą 
bułeczkę, tak że mogła jej sobie nadrobić do. mieka 
i zaspokoić głód. Gdy się już najadła do syta, pomyślała: 

— Oto pora, gdy kury chodzą spać, ach, gdybym i ja 
miała łóżeczko! 

W tej chwili nadleciał biały gołąbek niosąc drugi 
kluczyk i rzekł: 

— Otwórz tym kluczykiem tamto drzewo, znajdziesz 
w nim dobre posłanie! 

Dziewczynka uczyniła, co jej kazał gołąbek, otworzy- 
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Co się wydarzyło 25 i 26 marca 


26 II 1943 r. — pod warszawskim 
Arsenałem harcerze z Szarych Szere- 
gów w brawurowej akcji odbili wię- 
zionego przez gestapo swego druha 
- Janka Bytnara („Rudego”') i 24 in- 
nych więźniów Pawiaka. Był to czyn, 
w którym zrealizowały się szczytne 
ideały harcerskie: Braterstwo, Soli- 
darność i Służba. Przygnębiona ter- 
rorem okupanta Warszawa śmielej 
podniosła głowę — okazało się, że 
hitlerowcy nie są wszechwładni i bez- 
karni. Do dziś Akcja pod Arsenałem 
i jej bohaterowie są obecni w życiu 
wielu drużyn, stanowiąc wzorzec po- 
stępowania — również na czas pokoju 
i tworzenia. 

Ponadto: 

25 I 1821 r. — w Grecji wybuchło 
powstanie  narodowowyzwoleńcze 
skierowane przeciw władzy Impe- 
rium Ottomańskiego (Turcji). Poru- 
szyło ono ówczesną Europę, m. in. 
wziął w powstaniu udział świetny po- 
eta romantyczny, lord G. Byron. Po- 
wstanie trwało 8 lat i zakończyło się 
odzyskaniem przez Grecję niepodle- 
głości. 

25 til 1881 r. — urodził się Bela 
Bartok, kompozytor i pianista węgie- 
rski. 


26 Ii 1908 r. — w Warszawie uru- 
chomiono pierwszą linię tramwa- 
jową. 

25 I 1952 r. — polski przemysł 
farmaceutyczny wyprodukował peni- 
cylinę krystaliczną. 

26 II 1956 r. — 11 krajów socjalisty- 


cznych utworzyło w Dubnej (ZSRR) 
Zjednoczony instytut Badań Jądro- 
wych. 


25 Il 1957 r. — sześć krajów zachod- 
nioeuropejskich: Francja, Włochy, 
RFN, Belgia, Holandia i Luksemburg 
podpisały w Rzymie traktat o utwo- 
rzeniu Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej, zwanej też Wspólnym 
Rynkiem. Dziś jest to — nie licząc USA 
i Japonii — najpotężniejsze ugrupo- 
wanie gospodarcze świata zachod- 
niego, liczące 12 państw. 





młodzi, są jak dzieci, jeśli nicnie 
wiedzą o przeszłości, jeśli jej nie 
znają, jeśli nie czerpią tej wie- 
dzy z wielu źródeł. 


Tadeusz Różewicz 


UŚMIECH NUMERU 
NA LEKCJI CHEMII nauczyciel pyta Mądralę: 
— Powiedz mi, skąd otrzymujemy rtęć? 
— Z... tego... no... Z rozbitych termometrów! 


. 


MĄDRALÓWNA chwali się swej koleżance: 
— Wyobraź sobie, w ciągu miesiąca nauczyłam się angielskiego... 


— Zupełnie tego nie rozumiem! 


— Ci Anglicy, z którymi usiłowałam rozmawiać, też nie rozumieli! 
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ła drugie drzewo i ujrzała w nim piękne, miękkie łóżecz- 
ko. Pomodliła się więc do Boga, położyła do łóżeczka 
i zasnęła smacznie. Nazajutrz gołąbek przyleciał po raz 
trzeci niosąc znowu złoty kluczyk w dzióbku i rzekł: 

— Otwórz tym kluczykiem tamto drzewo, znajdziesz 
w nim suknie piękne. 

I istotnie, gdy dziewczynka otworzyła trzecie drze- 
wo, znalazła w nim piękne szaty, wysadzane kiejnota- 
mi i przetykane złotem, jakich nie ma żadna królewna. 

W ten sposób żyła dziewczynka przez długi czas, 
a gołąbek przyłatywał co dzień dbając © wszystkie jej 
potrzeby. I było to ciche, spokojne życie. 

Pewnego dnia rzekł do niej gołąbek: 

— Czy chcesz uczynić coś dla mnie? 

— Zcałego serca! — odparło dziewczę. 

— Zaprowadzę cię więc do małej chatki, wejdziesz 
tam, a w izbie ujrzysz przy ogniu staruszkę, która ci 
powie „dzień dobry! ”. Alety nie odpowiadaj jej nic, lecz 
otwórz drzwi po jej prawej ręce i przejdź do drugiego 
pokoju; ujrzysz tam mnóstwo rozmaitych pierścieni, 
rozrzuconych na stole. Nie zważaj na piękne pierścienie 
z drogocennymi kamieniami, lecz wyszukaj skromny 
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